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POŻEGNANIE ŚP. KRYSTYNY BARCHAŃSKIEJ

– MATKI I STRAŻNICZKI PAMIĘCI SYNA EMILA,
NAJMŁODSZEJ OFIARY STANU WOJENNEGO

W środę, 3 czerwca br. pożegnaliśmy śp. Krystynę Barchańską – mat-

kę Emila Barchańskiego, najmłodszej ofi ary stanu wojennego. Nabo-

żeństwo żałobne odbyło się w kościele Stygmatów św. Franciszka przy 

ul. Zakroczymskiej 1 w Warszawie. W uroczystości pogrzebowej oprócz 

rodziny i licznie zgromadzonych przyjaciół, uczestniczyli m.in. premier 

RP Mateusz Morawiecki, sekretarz stanu w KPRP Wojciech Kolarski, 

doradca prezydenta RP Zofi a Romaszewska, minister Jan Józef Kas-

przyk, prezes IPN dr Jarosław Szarek.
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Pożegnanie śp. Krystyny Barchańskiej – matki i strażniczki pamięci...

Podczas uroczystości pogrzebowych głos zabrał szef Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych Jan Józef Kasprzyk wspomi-

nając spotkanie ze śp. Krystyną Barchańska: - Kiedy przed czterema laty 

miałem zaszczyt odwiedzić Panią Krystynę Barchańską, gdy miałem zaszczyt 

w imieniu Rządu Rzeczypospolitej przekazać Jej takie ziemskie zadośćuczy-

nienie za to, co przeszła, wypowiedziała wówczas znamienne słowa, które 

pozwolę sobie przywołać: „Mnie spotkała łaska, że oddałam swojego syna 

mojej Ojczyźnie i nie noszę w sercu ciężkiej żałoby. Noszę w sercu radość, że 

mój syn jest po stronie tych, co walczyli i zginęli, a nie po stronie tych, którzy 

donosili czy się złamali”. On na zawsze będzie wśród tych najlepszych. Tak 

będzie, bo tak wychowała go Pani Krystyna.

Minister Jan Kasprzyk dodał, że gdyby Aleksander Kamiński pisał 

„Kamienie na szaniec” w latach 80. jednym z bohaterów jego książki na 

pewno byłby Emil Barchańaski, tak jak wcześniej „Rudy”, „Alek” i „Zośka”. 

Na pewno jedną z najważniejszych bohaterek takiego eposu byłaby również 

Krystyna Barchańska – Matka Niezłomnego i Niezłomna Matka.

Doczesne szczątki śp. Krystyny Barchańskiej spoczęły w rodzinnym 

grobie na cmentarzu Bródnowskim obok ukochanego syna Emila, o któ-

rego pamięć przez całe życie zabiegała. Data pogrzebu była niezwykle 

symboliczna. Tego dnia minęło równo 38 lat od śmierci jej syna Emi-

la, który 3 czerwca 1982 roku jako 17-letni wówczas działacz opozycji 

antykomunistycznej został zamordowany przez Służbę Bezpieczeństwa.
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Pożegnanie śp. Krystyny Barchańskiej – matki i strażniczki pamięci...

---

Emil Barchański jest uznawany za jedną z najmłodszych ofi ar sta-

nu wojennego. Zaangażowany w młodzieżową konspirację antyko-

munistyczną licealista zaczął swoją działalność pod wpływem straj-

ków na Wybrzeżu, których był świadkiem podczas letnich wakacji. 

Przystąpił do Ruchu Młodej Polski. W 1981 roku założył szkolny 

kabaret „Wywrotowiec” oraz wydawał pismo satyryczno-polityczne 

„Kabel”. Po wprowadzeniu stanu wojennego rozpoczął działalność 

konspiracyjną w grupie „Piłsudczycy”. Jedną z jego bardziej znanych 

akcji, którą przeprowadził wspólnie z Markiem Marciniakiem i Ar-

turem Nieszczerzewiczem 10 lutego 1982 roku, było oblanie czerwo-

ną farbą i obrzucenie koktajlami Mołotowa pomnika Feliksa Dzier-

żyńskiego. 3 marca 1982 r. Emil Barchański został zatrzymany przez 

SB w podziemnej drukarni. Po aresztowaniu był bity i zmuszany do 

składania fałszywych zeznań. Jak popadło. Każdy chciał uderzyć, ko-

pali, bili po twarzy, w żołądek. Ciągłe obelgi, obrażali wszystko, co 

mogło być dla mnie ważne – pisał w swoim pamiętniku. W proce-

sie oskarżonego o chęć obalenia przemocą ustroju komunistycznego 

Tomasza Sokolewicza, który odbywał się między marcem a czerw-

cem 1982 roku przed Sądem Warszawskiego Okręgu Wojskowego, 

Marek Marciniak i Emil Barchański stawali jako oskarżeni o przy-

należność do organizacji o charakterze niepodległościowym. Wów-

czas Emil Barchański tak zeznawał o torturach, jakim był poddawany 

podczas śledztwa: Ci panowie, kiedy biją, nie przedstawiają się, ale 

jestem gotów w każdej chwili ich rozpoznać. Kolejnego terminu tej 

rozprawy, wyznaczonego na 17 czerwca 1982 roku, już nie doczekał.

3 czerwca 1982 roku pojechał na plażę nad Wisłą, gdzie zaginął. Jego 

ciało odnaleziono po dwóch dniach, 5 czerwca, przy pięćsetnym ki-

lometrze Wisły, na dzień przed jego 17. urodzinami. Emil Barchań-

ski został pochowany na Cmentarzu Bródnowskim (kwatera 46 F VI 

20). W ofi cjalnych komunikatach forsowana była wersja o utonięciu 

licealisty, którą też przyjęła prokuratura. Matka Emila od początku 

przekonywała, że jest to nieprawdopodobne, bo jej syn miał hydro-
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Pożegnanie śp. Krystyny Barchańskiej – matki i strażniczki pamięci...

fobię i nigdy nie wszedłby do wody. Jak wiele innych zbrodni reżimu 

komunistycznego, również i ta nigdy nie znalazła swojego fi nału w for-

mie wyroku sądu i ukarania sprawców. Emil Barchański odznaczony 

został pośmiertnie przez Prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Za serwisem UdSKiOR
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W niedzielę, 14 czerwca br. w 80. rocznicę przybycia do Oświęci-

mia pierwszego transportu polskich więźniów przedstawiciele Formacji 

Niepodległościowej w tym Instytutu Historycznego NN im. Andrzeja 

Ostoja Owsianego, z członkiem Zarządu Krzysztofem Lancmanem na 

czele, złożyli kwiaty na Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie pod 

Pomnikiem Mauzoleum Ofi ar Obozów Koncentracyjnych.

Narodowy Dzień Pamięci Ofi ar Niemieckich Nazistowskich Obo-

zów Koncentracyjnych i Obozów Zagłady obchodzony jest w Polsce 

14 czerwca. Święto zo-

stało uchwalone 8 czerw-

ca 2006 r. przez Sejm 

Rzeczypospolitej Pol-

skiej w 66. rocznicę 

przybycia pierwszego 

masowego transportu 

więźniów do KL Ausch-

-witz. 14 czerwca 1940 r. 

Niemcy skierowali z Tar-

nowa do KL Auschwitz 

pierwszy transport więź-

niów politycznych zło-

żony z 728 Polaków. 

Wśród nich byli żołnie-

rze kampanii wrześnio-

NARODOWY DZIEŃ PAMIĘCI OFIAR

NIEMIECKICH NAZISTOWSKICH OBOZÓW 
KONCENTRACYJNYCH I OBOZÓW ZAGŁADY
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Narodowy Dzień Pamięci Ofiar Niemieckich Nazistowskich...

wej, członkowie podziemnych organizacji niepodległościowych, gimna-

zjaliści i studenci, a także niewielka grupa polskich Żydów. Dzień ten 

uznawany jest za początek funkcjonowania obozu.

Decyzja o tym, że Auschwitz będzie nowym obozem koncentra-

cyjnym zapadła najprawdopodobniej w końcu marca 1940 roku. Na 

początku kwietnia SS ukończyła negocjacje z Wehrmachtem dotyczące 

wydzierżawienia byłych koszar, 15 kwietnia 1940 r. podpisano w tej 

sprawie formalne porozumienie, zaś Główny Urząd Budownictwa i Bu-

dżetu SS wyasygnował kwotę 2 milionów marek na prace remontowe 

i adaptacyjne na terenie przyszłego obozu. 

Obóz koncentracyjny Auschwitz został zorganizowany dla Polaków 

i oni też byli pierwszymi jego więźniami politycznymi. W wyniku cią-

głego napływu nowych transportów systematycznie wzrastała liczebność 

więźniów. W 1940 r. osadzono w obozie blisko 8 tys. ludzi. Byli to pra-

wie wyłącznie Polacy. Oprócz nich znalazła się w obozie niewielka liczba 

Żydów oraz Niemców. Niemcy pełnili w tym czasie z reguły funkcje 
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Narodowy Dzień Pamięci Ofiar Niemieckich Nazistowskich...

w nadzorze obozowym jako kapo i blokowi. W 1941 roku osadzono 

w obozie ponad 26 tys. ludzi. (około 15 tys. Polaków, 10 tys. jeńców 

radzieckich i ponad 1 tys. Żydów).

Już pod datą 21 września 1940 roku kronikarz okupacyjnej Warszawy 

Ludwik Landau wspomniał po raz pierwszy w swoich zapiskach o istnieniu 

Auschwitz, odnotowując później, w ciągu nieco ponad miesiąca, kolejno 

napływające wiadomości jeszcze sześciokrotnie. W „Biuletynie Informacyj-

nym” Związku Walki Zbrojnej pierwszy artykuł o obozie w Oświęcimiu 

ukazał się 4 października 1940 r., podobnie w „Głosie Polskim”, „Szańcu” 

i innych czasopismach podziemnych. Dzięki działalności konspiracyjnej 

grupy Witolda Pileckiego wkrótce do Warszawy zaczęły docierać bardziej 

szczegółowe meldunki, w których raportowano o warunkach życia więź-

niów, brutalnym postępowaniu esesmanów i rosnącej śmiertelności.

Od 1942 r. w wyniku włączenia KL Auschwitz do procesu masowej za-

głady Żydów, liczba deportowanych do obozu zaczęła gwałtownie wzrastać. 

W 1942 r. przywieziono około 197 tys. Żydów, w 1943 r. około 270 tys., 

a w 1944 r. ponad 600 tys. – łącznie blisko 1,1 mln. Spośród nich wybrano 

jako zdolnych do pracy około 200 tys. osób i osadzono w obozie. W tym sa-

mym czasie tj. w latach 1942-1944, osadzono w obozie około 160 tys.  uję-

tych w ewidencji numerowej Polaków, Cyganów, Białorusinów, Ukraińców, 

Czechów, Francuzów i innych, oraz kilkanaście tysięcy, głównie Polaków, 

jeńców radzieckich i Cyganów, nieujętych w ewidencji numerowej.

Historycy szacują, że w ciągu niespełna 5 lat istnienia w Auschwitz 

zginęło od 1 do 1,5 miliona ludzi. Wśród nich większość, czyli około 

1-1,35 mln stanowili Żydzi. Drugą pod względem liczebnym grupą byli 

Polacy około 70-75 tys., trzecią Cyganie – około 20 tys. Ponadto zgi-

nęło w obozie około 15 tys. radzieckich jeńców wojennych i 10-15 tys. 

więźniów innych narodowości (m.in. Czesi, Białorusini, Jugosłowianie, 

Francuzi, Niemcy i Austriacy).

Za serwisem UdSKiOR
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Obchodzący w tym roku 50-lecie święceń kapłańskich Jasnogórski 

Kapelan Żołnierzy Niepodległości, o. Eustachy Rakoczy został w nie-

dzielę 14 czerwca odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odro-

dzenia Polski. 

Z okazji jubileuszu duszpasterza kombatantów w Kaplicy Cudowne-

go Obrazu na Jasnej Górze odprawiona została Msza święta dziękczyn-

na, w której udział wzięli m.in. Szef Urzędu do Spraw Kombatantów 

i Osób Represjonowanych oraz minister w Kancelarii Prezydenta RP 

Andrzej Dera. Ojciec Eustachy Rakoczy od lat. 60. ubiegłego wieku 

aktywnie współtworzący dzieje niepodległościowego ruchu kombatanc-

kiego w Polsce i swój kapłański jubileusz świętował w niedzielę również 

ze środowiskiem, któremu od lat posługuje.

List do Jubilata skierował prezydent RP Andrzej Duda, który dzięko-

wał szczególnie za gorące polskie serce, z którym dostojny Jubilat od pół wie-

ku kultywuje tradycje historyczne i propaguje wartości patriotyczne, łączące 

nas, Polaków, we wspólnotę. 

Wśród licznych dzieł i przedsięwzięć, których jest Ojciec inicjatorem, 

chcę też podziękować za troskliwe i wytrwałe zabiegi w obronie prawdy 

i pamięci o dziejach ojczystych. Niech znakiem uznania i wdzięczności wol-

nej, i suwerennej Rzeczypospolitej za wszystkie te dokonania będzie wręcza-

ny Ojcu dzisiaj Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski - wskazał 

Andrzej Duda w liście odczytanym przez ministra Andrzeja Derę.

Następnie głos zabrał Szef Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób 

Represjonowanych Jan Józef Kasprzyk składając hołd jednemu z najwięk-

50-LECIE ŚWIĘCEŃ KAPŁAŃSKICH

JASNOGÓRSKIEGO KAPELANA ŻOŁNIERZY 
NIEPODLEGŁOŚCI O. EUSTACHEGO RAKOCZEGO
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50-lecie święceń kapłańskich Jasnogórskiego Kapelana Żołnierzy...

szych kapłanów w najnowszych dziejach Rzeczypospolitej, Ojcu Eustache-

mu Rakoczemu, wielkiemu następcy tych kapelanów niepodległościowych 

i wojskowych, którzy w naszym doświadczeniu historycznym towarzyszyli 

walce Polaków o suwerenność i niepodległość. Jest bowiem o. Rakoczy wiel-

kim następcą o. Augustyna Kordeckiego, kapelana legionowego bp. Włady-

sława Bandurskiego, kapelana pierwszych oddziałów strzeleckich o. Kosmy 

Lenczowskiego oraz wielu tych, którzy byli przewodnikami życia duchowego 

naszego narodu. 

Minister Kasprzyk w laudacji na cześć Jubilata wspominał o jego za-

sługach szczególnie zapisanych w dziejach Rzeczypospolitej i Kościoła wyda-

rzeniach, których o. Eustachy Rakoczy był inicjatorem. Jest rok 1976. Dzie-

je się wielka hańba i splugawienie najświętszego odznaczenia wojskowego, 

jakim jest order Virtuti Militari. Ówczesne władze komunistyczne przyzna-

ją ten święty order Leonidowi Breżniewowi. I wówczas o. Eustachy Rakoczy 

organizuje na Jasnej Górze niezwykłą pielgrzymkę. W jednym szeregu stają 

najstarsi rangą ofi cerowie II Rzeczypospolitej, na czele z gen. Mieczysławem 

Borutą-Spiechowiczem i gen. Romanem Abrahamem. Ci, którzy poprosili 

Prymasa Tysiąclecia o to, aby uczynił o. Rakoczego Jasnogórskim Kapela-
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50-lecie święceń kapłańskich Jasnogórskiego Kapelana Żołnierzy...

nem Żołnierzy Niepodległości, składają Matce Boskiej swoje ordery Virtuti 

Militari jako znak wdzięczności za uratowane życie, jako wotum błagalne 

o odzyskanie niepodległości, jako znak sprzeciwu wobec hańby, która miała 

miejsce wtedy w życiu publicznym zniewolonej przez komunistów Polski. To 

mało znany fakt, ale to dzięki o. Rakoczemu uratowany został wtedy honor 

tego najświętszego odznaczenia wojskowego Polaków.

- I druga rzecz, która przejdzie do historii polskiego Kościoła. To bezcen-

ny płaszcz hetmański Jasnogórskiej Bogarodzicy. Z inicjatywy o. Eustachego 

Rakoczego ci, którzy przelewali swoją krew, walcząc o niepodległą Rzeczpo-

spolitą, oddali swoje odznaczenia i odznaki pułkowe, swoje orzełki, swoje 

baletki, swoje ordery Virtuti Militari, do których byli przywiązani, Matce 

Bożej. Z nich powstał płaszcz hetmański Bogarodzicy, który mogą Państwo 

oglądać w skarbcu jasnogórskim. Płaszcz, za którym stoi dwudziestowieczna 

historia Rzeczypospolitej. To jedna z najcenniejszych relikwii narodowych, 

która by nigdy nie powstała gdyby nie o. Eustachy Rakoczy. - dodał.

Na zakończenie podziękował Ojcu Kapelanowi za wielkie serce, za 

wszelkie dobro, za budzenie i podtrzymywanie ducha narodu, za to, co 

czyniłeś w okresie zniewolenia komunistycznego, gromadząc tutaj, na Ja-

snej Górze, gdzie, jak mówił Ojciec Święty Jan Paweł II, „zawsze byliśmy 

wolni”, przed tronem Hetmanki polskiego oręża, wolnych Polaków. Dzię-

kujemy Ci za to, że kombatanci i weterani wszystkich formacji i stopni 

mogli gromadzić się tutaj w latach 70-tych i 80-tych, prosząc o odzyskanie 

przez Polskę niepodległości. Dziękujemy za to, że i po odzyskaniu suweren-

ności rozbudzasz w nas umiłowanie do Boga i Ojczyzny, że tutaj, od tronu 

Jasnogórskiej Hetmanki, głosisz nam i przypominasz, że nie ma świętszych 

wartości niż Bóg, Honor i Ojczyzna.

Z okazji złotego jubileuszu 50-lecia posługi kapłańskiej oraz w uzna-

niu zasług Ojca prof. Eustachego Rakoczego, Szef Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych Jan Józef Kasprzyk wręczył 

Jasnogórskiemu Kapelanowi Żołnierzy Niepodległości replikę szabli ofi -

cerskiej oraz pamiątkowy dyplom.
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50-lecie święceń kapłańskich Jasnogórskiego Kapelana Żołnierzy...

---

Ojciec prof. Eustachy Rakoczy urodził się w 1943 roku w Budzyniu. 

W 1962 roku wstąpił do Zakonu Paulinów w Częstochowie. Osiem lat 

później przyjął święcenia kapłańskie. W 1975 roku Prymas Polski Stefan 

Kardynał Wyszyński mianował go Jasnogórskim Kapelanem Żołnierzy 

Niepodległości. W latach 70-tych i 80-tych o. Eustachy Rakoczy był 

organizatorem duszpasterstwa kombatantów, wśród których posługuje 

od ponad czterdziestu lat. Jest historykiem sztuki i doktorem habilito-

wanym nauk teologicznych.



18

IX KONFERENCJA ŚWIĘTOKRZYSKA

IX Konferencja Świętokrzyska, Wólka Milanowska, 24–26 lipca 2020 

roku. Pomimo pandemii tradycyjnie już udało się, tym razem w ostatni 

weekend lipca, odbyć u stóp Łysej Góry nasze spotkanie. Konferencja 

zorganizowana została przez Ośrodek Myśli Niepodległościowej Insty-

tutu Historycznego NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego we współpra-

cy z Instytutem Józefa Piłsudskiego. Temat tegorocznej konferencji to: 

„Solidarność – nowy początek”.

Wzięło w niej udział 31 osób.  
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IX Konferencja Świętokrzyska

Program konferencji obejmował 4 referaty;

Tematy referatów:

 prof. Wiesław Wysocki – Solidarność spuścizną wizji Marszałka.

 dr Wojciech Błasiak – Rewolucja „Solidarności” a program odzy-

skania przez Polskę niepodległości.

 dr Andrzej Anusz – „Kościół Obywatelski. Formowanie społeczeń-

stwa obywatelskiego w PRL w okresie powstawania niezależnych instytucji 

politycznych (1976–1981)”

 Mirosław Lewandowski – „Historia i znaczenie Komitetów Obro-

ny Więzionych za Przekonania (KOWzaP)”

Po każdym z referatów odbywały się dyskusje, zwykle wielogodzinne. 

Instytut planuje wydanie całości materiałów w publikacji pokonferen-

cyjnej.
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PRZEKAZANIE DO MUZEUM RZEŹBY

OJCA ŚWIĘTEGO JANA PAWŁA II

6 sierpnia 2020 roku w Muzeum Żołnierzy Wyklętych i Więźniów 

Politycznych PRL (byłe więzienie na Rakowieckiej) podczas Mszy św. 

modlono się za zamordowanych przez Niemców w pierwszych dniach 

Powstania Warszawskiego ok. 600 więźniów Rakowieckiej, ojców je-

zuitów z pobliskiego klasztoru, powstańców i ludność cywilną, a także 

uczestników Powstania Warszawskiego zamordowanych w tym więzie-

niu w czasach stalinowskich. 

Ks. Tomasz zwrócił w kazaniu uwagę na to, co dziś Warszawa robi ze 

swoją wolnością, czy bliskie są jej ideały i wzorce, o które tak zaciekle bili 

się mieszkańcy stolicy w 1944 r.? 
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Przekazanie do Muzeum rzeźby Ojca Świętego Jana Pawła II

Po Eucharystii została uroczyście przekazana do Muzeum rzeźba 

Ojca Świętego Jana Pawła II, wykonana prze kpt. Jerzego Nowickiego, 

żołnierza 6 Brygady Wileńskiej AK. Dyrektor placówki Jacek Pawłowicz 

serdecznie podziękował darczyńcy i Zofi i Klepackiej, która zorganizo-

wała zbiórkę pieniędzy na wykonanie tej rzeźby. 

W uroczystości wzięła udział Zofi a Pilec-

ka-Optułowicz i reprezentacja Instytutu Hi-

storycznego NN im. Andrzeja Ostoja Owsia-

nego z  członkiem zarządu Krzysztofem Lanc-

manem na czele.
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W środę, 12 sierpnia br., „Kadrówka” już po raz LV a 40 po wojnie 

dotarła do stolicy województwa świętokrzyskiego by uczcić 106. roczni-

cę wkroczenia I Kompanii Kadrowej do Kielc. W uroczystościach wień-

czących pielgrzymkę niepodległości wziął udział Szef Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych Jan Józef Kasprzyk. Obecna 

była też reprezentacja Instytutu Historycznego NN im. Andrzeja Ostoja 

Owsianego.

LV MARSZ SZLAKIEM I KOMPANII KADROWEJ
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LV Marsz szlakiem I Kompanii Kadrowej

Główne uroczystości kończące tegoroczny Marsz odbyły się na Pla-

cu Wolności, gdzie podczas uroczystego apelu komendant LV Marszu 

Szlakiem I Kompanii Kadrowej Dionizy Krawczyński złożył meldunek 

honorowemu komendantowi Marszu Janowi Józefowi Kasprzykowi.

Podczas uroczystości na pl. Wolności głos zabrał minister Jan Ka-

sprzyk podkreślając, że 106 lat temu Kielce były miejscem, gdzie rodziła się 

niepodległa Polska. To była pierwsza stolica odradzającej się Rzeczpospolitej. 

Tu weszli żołnierze I Kompanii Kadrowej niosąc na swoich sztandarach 

hasła wolności i suwerenności! Tutaj zaczynał się niezwykle ważny etap dla 

dziejów narodu jakim była walka o odzyskanie niepodległości. Od sierpnia 

1914 roku oddziały młodych patriotów walczyły o to, by przywrócić Polskę 

na mapę świata, dać jej należne miejsce w gronie państw niezależnych i su-

werennych. Kilka lat później, Ci sami ludzie obronili Polskę przed najaz-

dem bolszewickiej Rosji.

Szef Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 

docenił również trud spadkobierców I Kompanii Kadrowej mówiąc, 

że reprezentują oni patriotyzm czasu pokoju: - Oni musieli manifesto-
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LV Marsz szlakiem I Kompanii Kadrowej

wać patriotyzm czasu wojny. Jeden i drugi patriotyzm jest jednak tak samo 

ważny. Życzę maszerującym, aby ich oddanie nie kończyło się 12 sierpnia 

w Kielcach, aby trwało ono dalej. Mam nadzieję, że poniesiecie tę ideę, 

której jesteście wierni, do swoich domów i środowisk! 

Na zakończenie uroczystości w centrum miasta jej uczestnicy na czele 

z Szefem UdSKiOR, przedstawicielami władz wojewódzkich i miejskich 

oraz świętokrzyskimi parlamentarzystami złożyli kwiaty przed pomni-

kiem Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

LV (40. po wojnie) Marsz Szlakiem Pierwszej Kompanii Kadrowej 

zakończył się na placu przed Pałacem Biskupów Krakowskich – dawną 

kwaterą Józefa Piłsudskiego i jego sztabu w roku 1914 – gdzie żołnierze 

Świętokrzyskiej Brygady Obrony Terytorialnej odczytali Apel Poległych 

i oddali salwę honorową.

---

O świcie 6 sierpnia 1914 roku, w celu wywołania w Królestwie anty-

rosyjskiego powstania, pod wodzą Józefa Piłsudskiego wyruszyła „budzić 

Polskę do zmartwychwstania” I Kompania Kadrowa. Składała się ona 

z członków Związku Strzeleckiego oraz Polskich Drużyn Strzeleckich, 

w których do wybuchu Wielkiej Wojny przeszkolono ponad 7 tys. osób. 

Strzelcy Józefa Piłsudskiego wyruszyli z Krakowa na ziemie zaboru 
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LV Marsz szlakiem I Kompanii Kadrowej

rosyjskiego 6 sierpnia 1914 r. 12 sierpnia doszli do Kielc. Był to pierw-

szy od czasów Powstania Listopadowego wymarsz wojska w polskich 

mundurach. Wydarzenie to miało duże znaczenie społeczne i polityczne 

jako wyraz woli walki o niepodległą Polskę. 16 sierpnia powołano Legio-

ny Polskie, które w znaczący sposób przyczyniły się do odzyskania przez 

Polskę niepodległości.

W 1921 roku Komendant Krakowskiego Okręgu Związku Strzelec-

kiego (ZS) kpt. Wacław Denhoff -Czarnocki zaproponował, aby ósmą 

rocznicę wymarszu I Kompanii Kadrowej – jednocześnie święto Związ-

ku (6 sierpnia) – uczcić szczególnie uroczyście. Pomysł marszu został zre-

alizowany po raz pierwszy w 1922 r. Z powojenną przerwą do 1981 r., 

tradycja Marszu Szlakiem I Kompanii Kadrowej trwa do dziś.

Za serwisem UdSKiOR
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ODSŁONIĘCIE I POŚWIĘCENIE POPIERSIA

ŚP. SŁAWOMIRA SKRZYPKA

Wieczorem 14 sierpnia odbyły się uroczystości w Ossowie. Na Po-

lanie Dębów Pamięci odbyło się odsłonięcie i  poświęcenie popiersia 

śp. Sławomira Skrzypka naszego kolegi z czasów KPN-u. Pomnik wznie-

siony w tym szczególnym miejscu i w tak wyjątkowym czasie – w setną 

rocznicę Bitwy Warszawskiej jest swoistym symbolem aktu pamięci.

W wydarzeniu uczestniczyli przedstawiciele Instytutu Historyczne-

go NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego. Wieniec od Instytutu złożył 

Prezes Andrzej Chyłek w towarzystwie członka Zarządu Krzysztofa 

Lancmana.
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Odsłonięcie i poświęcenie popiersia śp. Sławomira Skrzypka

Prezydent Rzeczypospolitej Andrzej Duda w liście do zgromadzo-

nych napisał między innymi;

… w Panteonie Bohaterów, stanie popiersie śp. Sławomira Skrzyp-

ka, prezesa Narodowego Banku Polskiego. Patrioty, państwowca, wyko-

rzystującego każdą powziętą przez siebie misję, aby przysporzyć dobra 

Ojczyźnie i rodakom. Już w trakcie nauki w liceum i podczas studiów 

angażował się w działalność opozycyjną w ramach Konfederacji Polski 

Niepodległej i Niezależnego Zrzeszenia Studentów. Po upadku komuni-

zmu pełnił szereg odpowiedzialnych funkcji – w Najwyższej Izbie Kon-

troli, jako wiceprezydent Warszawy u boku Prezydenta Lecha Kaczyń-

skiego, w Zarządzie PKO BP i wreszcie jako prezes Narodowego Banku 

Polskiego. Wszędzie dał się poznać jako człowiek wielkiej pracowitości, 

energii, nieugiętych zasad, troszczący się o dobro wspólne, oddany Pol-

sce i prawdziwie poświęcający swoje siły w jej służbie.
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Odsłonięcie i poświęcenie popiersia śp. Sławomira Skrzypka
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ODNOWIONA KWATERA ŻOŁNIERZY 
47 PUŁKU STRZELCÓW KRESOWYCH

„14 sierpnia 1920 r. siedmiokroć odpieraliśmy hordy bolszewickie 
i tu padliśmy u wrót stolicy a wróg ustąpił.” 

Na cmentarzu w Kobyłce odbyła w się 16 sierpnia 2020 roku uro-

czystość poświęcenia odnowionej kwatery żołnierzy 47 Pułku Strzelców 

Kresowych, którzy polegli w Bitwie Warszawskiej 14 sierpnia 1920 roku 

w obronie niepodległej Rzeczypospolitej. Kwatery odnowiono staraniem 

środowisk Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej, samorządow-

ców i Instytutu Historycznego NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego.

W wydarzeniu uczestniczył Minister Obrony Narodowej Mariusz 

Błaszczak, władze samorządowe, kościelne oraz środowisko Światowego 

Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Instytut reprezentował między in-

nymi Prezes Andrzej Chyłek, Sekretarz Zarządu Michał Janiszewski oraz 

Członek Zarządu Krzysztof Lancman.
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Odnowiona kwatera żołnierzy 47 Pułku Strzelców Kresowych

– Dziękuję, że 

wspólnym staraniem 

doszło do odnowie-

nia tej kwatery na 

cmentarzu w Kobył-

ce  w tym szczegól-

nym roku, w setną 

rocznicę Wiktorii 

1920 roku.  To bar-

dzo ważne, żebyśmy 

pamiętali o naszych 

przodkach, którzy 

obronili naszą ojczy-

znę przed nawałą 

bolszewicką – powiedział podczas uroczystości Minister Obrony Naro-

dowej Mariusz Błaszczak.

– Jesteśmy wierni pamięci tym, którzy oddali życie za wolność naszej 

ojczyzny – mówił minister Błaszczak podczas uroczystości. Dziękował 

za odnowienie wspólnym staraniem kwatery na cmentarzu w Kobyłce 

w szczególnym roku setnej rocznicy zwycięstwa nad wojskami bolsze-

wickimi.
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Odnowiona kwatera żołnierzy 47 Pułku Strzelców Kresowych

Na tym samym cmentarzu jest pochowany ksiądz Sylwester Zych, 

kapelan Konfederacji Polski Niepodległej, tragicznie zmarły w 1989 r. 

Na jego grobie również złożono kwiaty.
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REKONSTUKCJA ZRZUTU CICHOCIEMNYCH

PPŁK STANISŁAWA SĘDZIAKA „WARTY”
I BITWY POD JERZYSKAMI

23-go sierpnia br. miała miejsce rekonstrukcja zrzutu Cichociem-

nych, która odbywała się w ramach uroczystości związanych z Bitwą pod 

Jerzyskami. Tegoroczne wydarzenie zorganizował Instytut Historyczny 

NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego i Środowisko Rajski Ptak Armii 

Krajowej przy wsparciu Ministerstwa Obrony Narodowej, Urzędu do 

Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych, Starostwa Powiatowe-

go w Węgrowie i Miejskiego i Gminnego Ośrodka Kultury w Łochowie. 

Uroczystości poprzedziła msza święta przy pomniku w lesie w Jerzy-

skach.
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Rekonstrukcja zrzutu Cichociemnych ppłk Stanisława Sędziaka...

Organizatorzy obrali sobie za cel wyciągnięcie z odmętów niepamięci 

jednego z największych bohaterów pochodzącego z regionu Łochowa – 

ppor/ppłk Stanisława Sędziaka ,,Warty”. Związany był on od najmłod-

szych lat z miejscowością Gwizdały gdzie się wychował. Swoim odważnym 

usposobieniem miał okazję wykazać się podczas kampanii wrześniowej 

1939 r. gdzie był dowódcą 8 kompanii 95 Pułku Piechoty Armii „Lublin”, 
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Rekonstrukcja zrzutu Cichociemnych ppłk Stanisława Sędziaka...

walcząc między Puławami i Kazimierzem Dolnym. Po specjalnym prze-

szkoleniu w 1942 roku złożył przysięgę Cichociemnego, został mianowa-

ny na stanowisko Szefa Sztabu Okręgu Nowogródek AK i zrzucony na 

teren Polski. Jako dyplomowany wojskowy miał duży wpływ na struktury 

Armii Krajowej. Niezwykle istotna jest także jego działalność w Zarzą-

dzie Obszaru Centralnego Wolność i Niezawisłość, w której pełnił w la-

tach 1945–1947 rolę zastępcy prezesa. Uroczystości w Gminie Łochów 

zaszczycił swoją obecnością jego syn Sławomir, który reprezentował nie 

tylko swojego ojca ale również Stowarzyszenie Rodzin Cichociemnych.

Sama rekonstrukcja zaczęła się o godzinie 14:00, kiedy po emocjo-

nujących zapowiedziach narratora nadleciał samolot ze skoczkami. Rzut 

Cichociemnych był rekonstrukcją operacji lotniczej ,,Rheumatism” z 3-go 

września 1942 roku. Podczas tej akcji doszło do sześciu skoków, w tym 

Stanisława Sędziaka, którzy lądowali na skraju Puszczy Bolimowskiej. 
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Rekonstrukcja zrzutu Cichociemnych ppłk Stanisława Sędziaka...

Zaraz po lądowaniu sześciu skoczków na polance w Jerzyskach, 

doszło do bardzo burzliwej „walki” pomiędzy wojskiem Wermachtu, 

a żołnierzami Armii Krajowej. Żołnierze 3 Rzeszy w reakcji na zrzuty 

Cichociemnych zaczęli napierać na Polaków i wraz ze swoim wozem 

opancerzonym zmusili ich do ukrycia się w lesie. 

Ta pozycja pozwoliła jednak obrońcom utrzymać się i odeprzeć atak 

Niemców dzięki swojemu doświadczeniu w walce partyzanckiej.

W całej akcji brało udział 50 osób w tym spadochroniarze, żołnierze 

niemieccy, żołnierze polscy, kawaleria, prowadzący pojazd opancerzony, 

dorożkarz i wielu innych. Publiczność obdarowała wszystkich rekon-

struktorów gromkimi brawami i podziwiało całe wydarzenie z zachwy-

tem. Wszyscy przestrzegali wyznaczonych przez organizatorów wytycz-

nych sanitarnych. 
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Rekonstrukcja zrzutu Cichociemnych ppłk Stanisława Sędziaka...

Postać ppłk Stanisława Sędziaka jest niezwykle ważna dla regionu 

Łochowa i Węgrowa, dlatego upamiętnienie go poprzez organizację re-

konstrukcji w Jerzyskach stanowi dla organizatorów i wszystkich uczest-

ników wydarzenia ogromny powód do dumy.

W rekonstrukcji wzięli udział: Grupa Spadochronowa ,,Pathfi nder 

Poland” oraz Członkowie Klubu Spadochronowego Sił Specjalnych; 

GRH XVI Okręg NZW Mazowsze Orzeł Tęcza; GH Niepodległość, 

11 GO NSZ; Muzeum Techniki Wojskowej i Użytkowej w Bielanach 

Wąsach; Muzeum Sprzętu Militarnego Strzegom; Towarzystwo Pamięci 

7-go Pułku Ułanów Lubelskich im. gen K. Sosnkowskiego; Projekt Herr 

1943-1945; GRH AKO-WiN; GRH Die Walkure (u-umlaut); TRH 

Polska Walcząca.
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ZASŁUŻENI DZIAŁACZE OPOZYCJI 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ ZOSTALI UHONOROWANI.

KONFERENCJA PT. „ZNACZENIE BITWY WARSZAWSKIEJ”

W przededniu wydarzeń sierpniowych, 26 sierpnia 2020 r., Szef 

Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych Jan Józef 

Kasprzyk wręczył w Belwederze w imieniu Prezydenta RP Andrzeja 

Dudy odznaczenia państwowe: Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia 

Polski i Medale Stulecia Odzyskanej Niepodległości zasłużonym działa-

czom nurtu niepodległościowego.

Uroczystość poprzedziła ceremonia złożenia kwiatów pod pobliskim 

pomnikiem Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski uhonorowani 

zostali: Andrzej Chyłek, Krzysztof Lancman oraz Kazimierz Wilk, zaś 

Medalami Stulecia Odzyskanej Niepodległości dr Bohdan Urbankow-

ski, Jan Chojnacki, Zbigniew Adamczyk, Czesław Jakubowicz, Bogdan 

Koźmiński, Jarosław Wartak, Piotr Wójcik, Grażyna Wawrzyńska, Ka-

zimierz Wilk, Anna Cywińska-Kowalewska, Artur Th en, Krzysztof Mę-

trak, Lucyna Michalik, Robert Nowicki oraz Paweł Bogacki.

– Tak, jak tamto pokolenie, tak również Wy, działacze nurtu niepodle-
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Zasłużeni działacze opozycji niepodeległościowej...
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Zasłużeni działacze opozycji niepodeległościowej...

głościowego, wierzyliście wbrew wszelkiej nadziei, że Polska powróci do gro-

na państw wolnych i niepodległych. Za to, że nie straciliście wiary i nadziei 

w to, że nasz kraj odzyska niepodległość, moje pokolenie i pokolenia następ-

ne są i będą Wam dozgonnie wdzięcznie – zapewnił Jan Józef Kasprzyk.

– Nurt niepodległościowy, którego przedstawiciele są dzisiaj obecni, zrze-

szał tych, którzy wierzyli, że można być „pierwszą kompanią kadrową”, 

która przywróci nas na miejsce Rzeczpospolitej należne. Czasem niewielka 

garstka ludzi jest w stanie wybudzić społeczeństwo z marazmu i pokazać 

mu, że są idee, za które warto walczyć – podkreślił Szef UdSKiOR, który 

następnie odczytał list od Prezesa Rady Ministrów Mateusza Morawiec-

kiego, skierowany do uczestników uroczystości.
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Zasłużeni działacze opozycji niepodeległościowej...
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Zasłużeni działacze opozycji niepodeległościowej...

Kolejny numer pisma „Niepodległość nr 69”  poświęcony Bitwie 

Warszawskiej zaprezentował dr Andrzej Anusz.

Środową uroczystość zakończyła konferencja pt. „Znaczenie Bitwy 
Warszawskiej”. Referaty na temat wojny Polaków z bolszewikami wy-

głosił prof. Wiesław Wysocki i dr Bohdan Urbankowski. 
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Zasłużeni działacze opozycji niepodeległościowej...

Organizatorami wydarzenia byli Urząd do Spraw Kombatantów 

i Osób Represjonowanych, Instytut Józefa Piłsudskiego oraz Instytut 

Historyczny NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego.

Za serwisem UdSKiOR
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WRĘCZENIE KRZYŻY WOLNOŚCI I SOLIDARNOŚCI

ZASŁUŻONYM DZIAŁACZOM OPOZYCJI 
ANTYKOMUNISTYCZNEJ Z LAT 1956–1989

28 sierpnia 2020 odbyła się uroczystość wręczenia Krzyży Wolno-

ści i Solidarności na placu Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warszawie. 

W imieniu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Andrzeja Dudy odzna-

czenia wręczyli Zofi a Romaszewska – doradca prezydenta, oraz prezes 

Instytutu Pamięci Narodowej dr Jarosław Szarek.

W uroczystości wzięli także udział minister edukacji narodowej Da-

riusz Piontkowski, który odczytał list premiera Mateusza Morawieckie-

go, oraz szef Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 

Jan Józef Kasprzyk.

– Misją IPN jest zawołanie po imieniu każdego, komu zawdzięczamy 

wolną Polskę, o nikim nie możemy zapomnieć – powiedział dr Jarosław 

Szarek podczas uroczystości. Prezes IPN podkreślił również rolę „Soli-

darności” w przywracaniu prawdziwości słowom. – Niewola, poddanie 
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Wręczenie Krzyży Wolności i Solidarności zasłużonym działaczom...

zaczyna się od zniewolenia języka – przypomniał. Dziękując odznaczo-

nym, zaznaczył, że to dzięki osobistym historiom możemy – przede 

wszystkim młodemu pokoleniu – opowiedzieć historię walki o wolność.

Krzyżem Wolności i Solidarności został odznaczony między innymi 

GÓRSKI Krzysztof Robert rekomendowany przez Instytut Historycz-

ny NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego.

Krzysztof Górski jako uczeń Li-

ceum Ogólnokształcącego im. Jana 

Zamoyskiego w Warszawie od 1985 r. 

należał do konspiracyjnej organiza-

cji uczniowskiej o nazwie Wolność 

i Niezawisłość (później – Frakcja 

Młodzieży Republikańskiej, której 

był pomysłodawcą). W ramach orga-

nizacji kolportował prasę podziemną, 

broszury i książki drugiego obiegu. 

Brał udział w akcjach ulotkowych, 

malowaniu napisów na murach, de-

monstracjach ulicznych, a także zaj-

mował się organizowaniem upamięt-

nienia ważnych rocznic państwowych 

na terenie szkoły. W 1988 r. podczas 

niezależnych obchodów święta Kon-

stytucji 3 Maja został zatrzymany 

i pobity przez funkcjonariuszy SB, 

na skutek czego przebywał kilka dni w szpitalu. Od października 1988 

r. kontynuował działalność w Polskiej Organizacji Młodzieżowej, która 

powstała po przekształceniu FMR, grupie afi liowanej przez Konfedera-

cję Polski Niepodległej. Współtworzył i należał do Akademickiej Orga-

nizacji „Orzeł Biały”. W KPN działał do 4 czerwca 1989 r.

W spotkaniu udział wzięła reprezentacja Instytutu Historycznego 

NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego a Prezesem Andrzejem Chyłkiem 

na czele.
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Wręczenie Krzyży Wolności i Solidarności zasłużonym działaczom...

Po uroczystym wręczeniu odznaczeń została zaprezentowana kom-

pletna wersja wystawy plenerowej „Biało-czerwony szlak: TU rodziła 

się Solidarność”, przygotowana z okazji 40. rocznicy powstania NSZZ 

„Solidarność”, składająca się z modułów ogólnopolskich, regionalnych 

oraz kilkudziesięciu lokalnych, wcześniej prezentowanych przez od-

działy IPN w 50 miastach Polski. Ekspozycję będzie można oglądać do 

16 października 2020 roku.
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Łochów upamiętnił wizytę Marszałka Józefa Piłsudskiego

30 sierpnia 2020 roku odbyło się odsłonięcie tablicy na budynku 

dworca PKP, upamiętniająca 100 rocznicę wizyty Józefa Piłsudskiego 

w Łochowie.

W uroczystości uczestniczyła senator Maria Koc, władze powiatu wę-

growskiego ze starostą Ewą Besztak na czele, władze gminy Łochów z Ro-

bertem Gołaszewskim na czele, przedstawiciele organizacji społecznych 

w tym; Instytutu Historycznego NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego 

na czele z Prezesem Andrzejem Chyłkiem, Instytutu Józefa Piłsudskiego 

100 ROCZNICA BITWY WARSZAWSKIEJ
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100 rocznica Bitwy Warszawskiej

z Prezesem prof. Wiesławem Wysockim na czele, Światowego Związku 

Żołnierzy Armii Krajowej z Prezesem Okręgu Wschód Mirosławem Wi-

dlickim na czele. Liczna młodzież szkolna i harcerze. 

Tablicę pamiątkową i tablicę informacyjną powstała dzięki wsparciu 

Fundacji ORLEN. 

Po uroczystym odsłonięciu nastąpiło zorganizowane przez Miejski 

i Gminny Ośrodek Kultury w Łochowie widowisko historyczne.
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100 rocznica Bitwy Warszawskiej

---

16 sierpnia 1920 roku podczas Bitwy Warszawskiej rozpoczęło się 

kontruderzenie Armii Polskiej znad Wieprza. Do 19 sierpnia linia roz-

graniczania podeszła do Bugu. Ze względu na przyjęte podziały ruchów 

Armii Polskiej, na pobliskich terenach nastąpiło ryzyko napotkania 

wojsk sojuszniczych na obszarach wycofującej się Armii Czerwonej. Na-

pierająca 15 Dywizja Piechoty nie mogąc skorzystać z mostów w Wy-

szkowie została skierowana na Łochów, gdzie czekała na dalsze rozkazy. 

20 sierpnia dowództwo IV Armii Polskiej postanowiło rozstawić tutaj 

swoją tymczasową siedzibę i stąd kierować się na wschód.
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100 rocznica Bitwy Warszawskiej

KWATERA GŁÓWNA NACZELNEGO WODZA1*
Naczelny Wódz Wojsk Polskich   Siedlce, d. 22 VIII 1920 r.
       Godz. 3.10

LIST NACZELNEGO WODZA DO SZEFA SZTABU 4 ARMII PŁK.RYBAKA

Szanowny Panie Pułkowniku!

Przez te kilka dni, co dowodzę pomiędzy innemi armią, której sze-
fem sztabu jest Pan, nabrałem bardzo dobrego przekonania o Panu jako 
o szefi e sztabu armii i wybaczy Pan bardzo złego wyobrażenia o Panu 
jako o ofi cerze Sztabu Generalnego w stosunku do mnie jako Pańskiego 
przełożonego.

Zacznę od tego, że dotąd nie mam nigdy od Pana meldunków sytuacyj-
nych, natomiast otrzymuję od Pana rozkazy operacyjne.

Gdyby nie dawna znajomość z Panem i słabość pewną i sympati ę, którą 
czuję do Pana, już wczoraj w Łochowie otrzymałby Pan rozkaz opuszczenia 
armii, którą ja dowodzę, z notatką, że Pan nie nadaje się do służby sztabu 
generalnego tak jak ja – Naczelny Wódz – ją rozumiem, chociaż wiem, że 
takie właśnie prace są skutkiem wychowania w austryjackiej szkole sztabu 
generalnego.

*  Kopia rękopisu, [w:] Pamiętniki generała Rybaka, Warszawa 1954, s. 174.
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100 rocznica Bitwy Warszawskiej

Powtarzam, rozkazy operacyjne nie są meldunkami i za takie uznawać 
je nie mogę.

Cierpliwość moja już jest na ukończeniu. Przez dzień jutrzejszy będzie 
Pan dawał meldunki sytuacyjne co trzy godziny – przez całą dobę – to zna-
czy przez 24 godziny. Zmienię ten rozkaz dopiero po czasie, gdy się przeko-
nam, że maszyna u Pana w stosunku do mnie funkcjonuje jak należy.

Rozkaz operacyjny Pański właśnie z tego powodu jest zły. Opuszcza Pan 
w działaniu Ostrołękę i posuwa zupełnie niepotrzebnie wojsko ku wcho-
dowi, gdy zadaniem IV armii, tak jak mówiłem w Łochowie, jest nacisk na 
północ. Może to być Pańską kombinacją, lecz nie jest moją, i jeszcze raz 
proszę i nakazuję nie bawić się w małego Naczelnego Wodza działającej 
osobno w przestworzach osobnego wojska IV armii.

Powtarzam raz jeszcze, gdyby nie sympati a jaką mam dla Pana, wycią-
gnąłbym konsekwencje daleko idące, obecnie [2**] tu do tego listu, o treści 
którego nikt nie wie, i który pragnąłbym zapomnieć, gdy znajdę poprawę.

Proszę przyjąć wyrazy przyjaźni, którą pomimo tego listu do Pana czuję.

J. Piłsudski

Za serwisem UdSKiOR

**  Słowo nieczytelne. 
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100 rocznica Bitwy Warszawskiej

O liście Józefa Piłsudskiego do Józefa Rybaka

Choć z listu jaki Naczelny Wódz Wojsk Polskich Józef Piłsudski wy-

słał do ówczesnego Szefa Sztabu IV Armii pułkownika Rybaka można 

odnieś wrażenie, że jest to korespondencja prywatna pomiędzy nimi – 

to warto także zwrócić uwagę na sposób, w jaki Naczelny Wódz zarządza 

swoimi armiami. Tym co wyłania się jest przede wszystkim odgórny plan 

kierowania Armią Polską  i konsekwentne jego egzekwowanie. Poprzez 

taktykę oskrzydlania Armii Czerwonej, Piłsudski zdobywa przewagę nad 

wrogiem i buduje presję na przeciwniku. W okresie powstania ww. listu 

wojska IV Armii Polskiej odpowiadały za duży obszar, z których można 

wymienić chociażby takie linie rozgraniczenia, jak Drohiczyn-Siemia-

tyczne1, Brok-Ostrów2 czy Mężenin-Mazowieck-Dąbrówka (Kościel-

na)3. Z rozkazów operacyjnych,  jakie wydawano ze Sztabu IV Armii 

wynika, że część oddziałów przygotowywało się do dalszych ruchów na 

wschód. Choć nie znamy szczegółów z wizyty Piłsudskiego w Sztabie 

IV Armii w Łochowie, to możemy jednak z treści listu wywnioskować, 

że przyjechał on osobiście, aby bezpośrednio omówić dalsze strategie 

pościgu za Armią Czerwoną. 

Warto także zwrócić uwagę na to, w jaki sposób Józef Piłsudski zwra-

ca się do Józefa Rybaka. Potrafi  on podkreślać swoje wyrazy przyjaźni 

przy jednoczesnym zaznaczeniu swojej pozycji i dawaniu przy tym dość 

rygorystycznych rozkazów. Zdawanie meldunków sytuacyjnych co trzy 

godziny wydaje się dość dosadnym sposobem podkreślenia roli Naczel-

nego Wodza, którą pełnił Piłsudski. Sam fakt, że Naczelny Wódz zjawił 

się osobiście w dowództwie aby przekazać rozkazy – podkreśla wagę in-

formacji, które chciał przekazać.  Szef Sztabu płk Rybak, po otrzymaniu 

listu, składał już meldunki sytuacyjne regularnie.

Dowództwo IV Armii Polskiej zatrzymało się w Łochowie 20-ego 

sierpnia i utrzymało swój pobyt do 22-go sierpnia. W momencie przy-

bycia sztabu znajdowały się już pododdziały Artylerii Ciężkiej oraz pułki 

1  Dowództwo 4 Armii. Oddział III, Rozkaz Operacyjny nr 9 z dn. 20 VIII 1920 r.
2  Dowództwo 4 Armii. Oddział III, Meldunek sytuacyjny wieczorny z dn. 20 VIII 1920 r. 
3  Tamże.
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100 rocznica Bitwy Warszawskiej

15 dywizji piechoty4. Było to miejsce strategicznie położone na tyłach 

walk skąd blisko było zarówno do punktów przejścia przez rzekę Bug, 

a także do takich linii rozgraniczenia jak Brok-Ostrów czy Drohiczyn-

-Siemiatyczne. Wraz z przybyciem Sztabu do Łochowa urządzano nowe 

linie łączności na odcinku Łochów-Szepietowo oraz okresowo posta-

wiono tutaj bazę materiałową dla IV armii. Ponadto przeniesiono do 

Łochowa dowództwo baonu kolejowego oraz starano się o obecność 

pociągu pancernego do dyspozycji armii5. Uwzględniając informacje 

pozostawione w dokumentach operacyjnych, można wywnioskować, że 

istotną rolę w usytuowaniu sztabu odegrała linia kolejowa, wokół której 

zgrupowało się dowództwo.

4  Dowództwo 4 Armii. Oddział III, Rozkaz operacyjny nr. 7 z dn. 18 VIII 1920 r. 
5  Dowództwo 4 Armii. Oddział III, Rozkaz Operacyjny nr. 9 z dn. 20 VIII 1920 r.



53

Inicjator przywrócenia Marszu Szlakiem I Kompanii Kadrowej, dzia-

łacz opozycji w PRL, historyk. Miał 72 lata.

„Na Wieczną Wartę od-

szedł Przemysław Jerzy Witek 

- piłsudczyk, historyk, wy-

chowawca, działacz opozycji 

niepodległościowej, represjo-

nowany w PRL, jeden z tych, 

którzy wskrzesili Marsz Szla-

kiem Kadrówki w 1981 roku 

i przywracali Polakom ideały 

II Rzeczypospolitej. Wier-

ny Idei Niepodległości miał 

w sobie do końca ducha ułańskiej fantazji Wieniawy. Niech Polska zie-

mia przytuli Go tak mocno, jak Ją ukochał!” – napisał na swoim profi -

lu w mediach społecznościowych Jan Kasprzyk, szef Urzędu do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych.

Przemysław Jerzy Witek urodził się 23 września 1947 roku w Kiel-

cach. Był inicjatorem przywrócenia Marszu Szlakiem I Kompanii Ka-

drowej. Działał jako wychowawca młodzieży, społecznik i redaktor pism 

opozycyjnych w PRL. Był jednym z twórców świętokrzyskiej „Solidar-

ności”.

ODSZEDŁ PRZEMYSŁAW JERZY WITEK
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Na placu Solidarności przy Bramie nr 2 Stoczni Gdańskiej odbyły się 

31 sierpnia 2020 r. obchody 40. rocznicy powstania Niezależnego Sa-

morządnego Związku Zawodowego „Solidarność”. W uroczystościach 

udział wzięli przedstawiciele najwyższych władz państwowych z prezy-

dentem Andrzejem Dudą na czele, sygnatariusze Porozumień Sierpnio-

wych, opozycjoniści i kombatanci w tym przedstawiciele Instytutu His-

torycznego NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego.

„Solidarność” była oddol-

nym, robotniczym ruchem 

powstałym w 1980 roku dla 

obrony praw pracowniczych, 

który wkrótce swym zasięgiem 

objął całą Polskę. Podpisa-

nie porozumienia 31 sierpnia 

1980 roku między komisją 

rządową a Międzyzakładowym 

Komitetem Strajkowym i po-

wstanie „Solidarności” stało się 

początkiem przemian z roku 

1989 – obalenia komunizmu 

i końca systemu jałtańskiego.

– „Solidarność” wyrosła na 

pragnieniu i żądaniu wolności, 

godności człowieka, jego praw. 

40. ROCZNICA POWSTANIA NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
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40. rocznica powstania NSZZ „Solidarność”

Tego, co tak głęboko było zakorzenione w nas, Polakach: potrzeby wolności, 

suwerenności i swobody, a przede wszystkim normalności – podkreślił pre-

zydent podczas poniedziałkowych obchodów.

– Brama Stoczni Gdańskiej – wtedy im. Lenina – to miejsce, gdzie 

w 1970 roku do protestujących robotników strzelano, gdzie polała się krew 

niewinnych ludzi, którzy chcieli po prostu godnie żyć. „Solidarność” wzięła się 

z tego, w czym wyrośliśmy, w czym Polska trwa od ponad 1050 lat – z naszej 

wielkiej tradycji chrześcijańskiej, z wiary, z tego, co pozwalało nam przetrwać 

najtrudniejsze momenty w naszych dziejach – zaznaczył Andrzej Duda.

Podczas obchodów głos zabrali także Prezes Rady Ministrów Mate-

usz Morawiecki oraz przewodniczący Komisji Krajowej NSZZ „Soli-

darność” Piotr Duda. Po wystąpieniach prezydent i premier złożyli wią-

zanki kwiatów pod historyczną bramą stoczniową. Następnie uczestnicy 

obchodów wzięli udział w Mszy świętej w Bazylice św. Brygidy, kon-

celebrowanej przez bp. Jacka Jezierskiego, administratora apostolskiego 

archidiecezji gdańskiej.
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40. rocznica powstania NSZZ „Solidarność”

Za serwisem UdSKiOR
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OBCHODY 81. ROCZNICY WYBUCHU II WOJNY ŚWIATOWEJ

1 września o świcie upamiętniliśmy 81. rocznicę wybuchu II wojny 

światowej przed Pomnikiem Obrońców Wybrzeża na Westerplatte. Jak 

co roku, uroczystości rozpoczęły się dźwiękiem syren przed godz. 4:45 

– o tej porze 1939 roku nastąpił niemiecki atak na polską Wojskową 

Składnicę Tranzytową, ulokowaną na półwyspie koło Gdańska.

Główną uroczystość poprzedziła o godz. 4.00 ceremonia złożenia 

kwiatów przy Cmentarzu Żołnierzy Wojska Polskiego oraz zapalenie 

zniczy w miejscu, gdzie prowadzone są prace archeologiczne.
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Obchody 81. rocznicy wybuchu II wojny światowej

Bohaterom pokłonili się Prezydent RP Andrzej Duda, Marszałek Sej-

mu RP Elżbieta Witek, Marszałek Senatu RP Tomasz Grodzki, Mariusz 

Błaszczak Minister Obrony Narodowej, główny gospodarz uroczystości. 

Na Westerplatte byli również obecni parlamentarzyści, przedstawiciele 

instytucji państwowych, samorządowych, kombatanci, działacze opozy-

cji antykomunistycznej (w tym przedstawiciele Instytutu Historycznego 

NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego) harcerze, funkcjonariusze służb 

mundurowych oraz mieszkańcy Gdańska.

– To miejsce jest wielkim i wspaniałym symbolem, symbolem bohater-

stwa polskich żołnierzy. Dla całego świata jest przestrogą przed tym, co 

oznacza imperializm, co oznacza brutalna polityka prowadząca do wojny, 

ostrzeżeniem, aby taka sytuacja i takie wydarzenia nigdy się nie powtórzyły, 

albowiem pociągnęły za sobą tragedie narodów, pociągnęły za sobą miliony 

ludzi, którzy polegli albo zostali zamordowani, pociągnęły za sobą holo-

kaust i wszystko to, co najstraszniejsze stało się w okresie II wojny światowej 

– mówił prezydent. 

Podczas obchodów ujawniono informacje dotyczące odnalezionych 

szczątków 9 Obrońców Westerplatte, które zostały odkryte i zidenty-
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fi kowane podczas badań archeologicznych przeprowadzonych jesienią 

ubiegłego roku przez Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku i pion 

śledczy IPN. Prezydent Andrzej Duda, w obecności prezesa IPN dr Ja-

rosława Szarka i dyrektora Muzeum II Wojny Światowej dr Karola Na-

wrockiego, wręczył noty identyfi kacyjne rodzinom poległych żołnierzy 

Wojska Polskiego – Jana Gębury, Bronisława Peruckiego, Władysława 

Okrasy, Józefa Kity, Adolfa Petzelta.

Jak powiedział szef MON, Westerplatte to miejsce wyjątkowe. Przy-

pomniał słowa Ojca Świętego Jana Pawła II, wypowiedziane podczas 

jego trzeciej pielgrzymki do Polski w 1987 roku: „Każdy z was, młodzi 

przyjaciele, znajduje też w życiu jakieś swoje Westerplatte. Jakiś wymiar 

zadań, które musi podjąć i wypełnić. Jakąś słuszną sprawę, o którą nie 

można nie walczyć. Jakiś obowiązek, powinność, od której nie można 

zdezerterować” – mówił papież na Westerplatte.

– Dziś poprzez znicz pokoleń czy poprzez wręczenie przez pana prezy-

denta Rzeczypospolitej Polskiej aktów identyfi kacyjnych rodzinom poległych 

żołnierzy września 1939 roku, tych żołnierzy, którzy tak dzielnie opierali 

się agresji niemieckiej, podkreślamy, że dzielność żołnierzy Wojska Polskiego 
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ma charakter wręcz legendarny, oddajemy im hołd – powiedział Mariusz 

Błaszczak.

Bogusław Nizieński, przewodniczący Rady ds. Kombatantów i Osób 

Represjonowanych, sędzia, były żołnierz Armii Krajowej, Kawaler Or-

deru Orła Białego podkreślił, że bohaterscy Obrońcy Wybrzeża zostali 

wystawieni na wysoką próbę.

– Polska była jedynym krajem na świecie, który w latach II wojny świa-

towej powiedział zdecydowane „nie” dwóm największym totalitaryzmom – 

mówił i dodał, że - Żołnierze polscy, walczący w trakcie II wojny światowej, 

pozostali w pamięci naszego narodu jako wymowny jego symbol i dlatego 

wznosimy w nich, wobec ich duchów, nasze pełne wdzięczności zawołanie: 

wielka cześć i chwała bohaterom Westerplatte! 

Po okolicznościowych przemówieniach harcerze odczytali „przesła-

nie Westerplatte”. Później żołnierze Wojska Polskiego i zaproszeni goście 

odśpiewali Hymn Rzeczypospolitej Polskiej. Podczas obchodów sztafeta 

pokoleń złożona z kombatantów, harcerzy i żołnierzy zapaliła symbo-

liczny Znicz Pokoju. Po raz pierwszy odegrany został „Marsz Bohaterów 

Westerplatte”, skomponowany przez zastępcę dowódcy Orkiestry Woj-

skowej w Krakowie por. Piotra Flisa specjalnie z okazji 81. rocznicy wy-
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Obchody 81. rocznicy wybuchu II wojny światowej

buchu II wojny światowej. Następnie odczytany został Apel Poległych, 

który uczczono salutem armatnim.

Uroczystość zakończyła modlitwa ekumeniczna za duszę poległych 

bohaterów, którą poprowadził biskup polowy Wojska Polskiego ks. gen. 

bryg. Józef Guzdek. Następnie hołd Obrońcom Wybrzeża oddały Siły 

Powietrzne RP. Nad miejscem obchodów 81. rocznicy wybuchu II woj-

ny światowej przeleciały samoloty wojskowe, zostawiając na niebie sym-

boliczny pył w biało-czerwonych barwach.

Za serwisem UdSKiOR
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„UCZYNILIŚCIE NASZĄ HISTORIĘ PIĘKNĄ I WZNIOSŁĄ”

We wtorek, 1 września br., dniu 81. rocznicy wybuchu II wojny 

światowej odbyły się w Warszawie zorganizowane przez UdSKiOR 

obchody Dnia Weterana Walk o Niepodległość Rzeczypospolitej Pol-

skiej. W uroczystościach w hołdzie Obrońcom Ojczyzny 1939 r. oraz 

wszystkim walczącym o wolność naszego kraju w czasie wojny udział 

wzięli m.in. kombatanci, przedstawiciele Wojska Polskiego, władz pań-

stwowych i korpusu dyplomatycznego oraz organizacji pozarządowych 

w tym członkowie Instytutu Historycznego NN im. Andrzeja Ostoja 

Owsianego z członkiem Zarządu Krzysztofem Lancmanem na czele.

Obchody zainaugurowała Msza święta w Katedrze Polowej Wojska 

Polskiego sprawowana przez biskupa polowego gen. bryg. Józefa Guzd-

ka w intencji Ojczyzny i Jej Obrońców.
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„Uczyniliście naszą historię piękną i wzniosłą”

Podczas wieczornej uroczystości przed Grobem Nieznanego Żołnierza 

na placu Marszałka Józefa Piłsudskiego medalami „Pro Patria” zostały uho-

norowane osoby, które w sposób szczególny zasłużyły się w niesieniu po-

mocy kombatantom podczas epidemii koronawirusa. Członkowie organi-

zacji pozarządowych, które w kwietniu 2020 r. otrzymały dofi nansowanie 

Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych, codziennie, 

przez trzy miesiące, zaopatrywali kilkuset weteranów z całego kraju w ciepły 

posiłek i środki ochrony osobistej, a także realizowali recepty i codzienne 

zakupy. W uznaniu ich bezinteresownego poświęcenia minister Kasprzyk 

postanowił uhonorować najbardziej zasłużonych wolontariuszy odznacze-

niami resortowymi. Wśród wyróżnionych znaleźli się: Karolina Bałdyga, 

Wioletta Bereda, Bogusława Bogucka, Uladzislau Biernacki, Katarzyna 

Kaźmierczak, Dominika Kołakowska-Kawecka, Małgorzata Koronkie-

wicz-Hupajło, Zbigniew Kowalewski, Grzegorz Kozaczuk, Krzysztof Krze-

miński, Marta Kurkiewicz, Patryk Markuszewski, Ilona Massalska, Andrzej 

Mazurek, Antoni Pawlicki, Aliaksandr Pestko, Aleksandra Ratajczyk-Sa-

sin, Jagoda Sidorowicz, Piotr Sobiło, Magdalena Szymerowska, Agnieszka 

Więdłocha-Pawlicka, Viktoryia Zvonik i ppor. Anna Szczepańska.

Medalami „Pro Bono Polonie” i „Pro Patria” zostali także uhono-

rowani żołnierze Dowództwa Garnizonu Warszawa, którzy szczególnie 

zasłużyli się w kultywowaniu pamięci o walce o niepodległość Ojczyzny. 

Medal „Pro Bono Polonie” otrzymał płk Bogdan Sowa, zaś medale „Pro 

Patria”: st. sierż. Grzegorz Bębenek, płk Tomasz Bieniak, st. szer. Domi-

nik Duszczyński, mjr Robert Herman, ppłk Mariusz Romanowicz, ppłk 

Tomasz Sewastynowicz oraz ppłk Przemysław Skroński.
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„Uczyniliście naszą historię piękną i wzniosłą”

– Jak co roku, gromadzimy się przed Grobem Nieznanego Żołnierza – 

w miejscu dla nas świętym, by uczcić bohaterów walk o niepodległość naszego 

kraju. Podczas II wojny światowej jedni walczyli w jednostkach regularnych, 

inni wstąpili w szeregi podziemia – wszyscy, nosząc dumne miano wetera-

nów, na swoim odcinku spełnili swój obowiązek. Połączyła Was wspólna spra-

wa – sprawa wolności naszej Ojczyzny – napisał Szef UdSKiOR Jan Józef 

Kasprzyk w liście skierowanym do uczestników obchodów, odczytanym 

przez Dyrektora Gabinetu Szefa Urzędu Wojciecha Lesiaka.

– Nie ma kraju na świecie, który poniósłby większe straty i dźwigałby 

większe ciężary. W zwycięstwo wnieśliśmy wkład nieproporcjonalnie duży 

w stosunku do innych. Wykrwawialiśmy się na wszystkich frontach tej woj-

ny, ale gdy szło o obronę naszych żywotnych interesów, pozostaliśmy sami. 

My się swojej historii wstydzić nie musimy. W kolejną rocznicę wybuchu 

II wojny światowej kłaniamy się nisko naszym weteranom. To Wy naszą 

historię uczyniliście tak piękną i wzniosłą – podkreślił minister Kasprzyk.

Tegoroczne obchody Dnia Weterana Walk o Niepodległość RP za-

kończył uroczysty Apel Pamięci, salwa honorowa oraz ceremonia złoże-

nia wieńców na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza.
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„Uczyniliście naszą historię piękną i wzniosłą”

---

Dzień Weterana Walk o Niepodległość Rzeczypospolitej Polskiej, ob-

chodzony rokrocznie 

1 września, został ustanowiony 25 kwietnia 1997 r. przez Sejm RP 

jako święto obrońców Ojczyzny, upamiętniające poległych w obronie 

niepodległości Polski na polach bitewnych. Obecna nazwa: „Dzień We-

terana Walk o Niepodległość Rzeczypospolitej Polskiej” obowiązuje od 

18 maja 2014 roku.

Za serwisem UdSKiOR
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POLSKA SKŁADA HOŁD ŻOŁNIERZOM ZRZESZENIA 
„WOLNOŚĆ I NIEZAWISŁOŚĆ”

2 września br. Urząd do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowa-

nych wspólnie z Instytutem Pamięci Narodowej oraz Muzeum Żołnie-

rzy Wyklętych i Więźniów Politycznych PRL z udziałem kombatantów 

i działaczy opozycji antykomunistycznej (w tym członkowie Instytutu 

Historycznego NN im. Andrzeja Ostoja Owsianego z członkiem Za-

rządu Krzysztofem Lancmanem na czele), zorganizował w Warszawie 

obchody 75. rocznicy powołania Zrzeszenia Wolność i Niezawisłość – 

polskiej cywilno-wojskowej organizacji konspiracyjnej, której trzon sta-

nowiły pozostałości rozwiązanej Delegatury Sił Zbrojnych na Kraj.

Uroczystości rocznicowe były okazją do upamiętnienia działalności 

Zrzeszenia WiN oraz upowszechnienia tradycji walk o niepodległość 
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Polska składa Hołd żołnierzom Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość”

i suwerenność Rzeczypospolitej Polskiej, w szczególności wśród młode-

go pokolenia Polaków.

W intencji poległych i pomordowanych, zmarłych oraz żyjących żoł-

nierzy Zrzeszenia WiN w Katedrze Polowej Wojska Polskiego odpra-

wiona została Msza święta, której przewodniczył biskup polowy generał 

brygady Józef Guzdek.

– Musimy odważyć się na nowo na eksperyment z Bogiem, pozwolić mu 

wejść z Jego działaniem w nasze społeczeństwo, tak jak to uczynili Żołnierze 

Wyklęci – mówił w homilii kapelan kombatantów i środowisk żołnierzy 

AK ks. Janusz Bąk.

Po Mszy świętej biskup polowy Wojska Polskiego Józef Guzdek od-

znaczył prezydium Zrzeszenia Wolności i Niezawisłość Medalem Służby 

Ojczyźnie  za „ wierność prawdzie i wartościom wyszytym na wojskowych 

sztandarach Bóg Honor i Ojczyzna i pielęgnowaniu pamięci tych, którzy do 

końca zostali wierni ewangelicznym wartościom”.

Następnie uczestnicy uroczystości udali się na Plac Marszałka Józefa 

Piłsudskiego, gdzie odbył się uroczysty Apel Pamięci połączony z ce-

remonią składania wieńców na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza. 

Po Apelu wręczono w uznaniu szczególnych zasług medale Pro Bono 

Poloniae, Pro Patria oraz pamiątkowe medale „Obrońcy Ojczyzny 

1939–1945”. Odznaczeni został m.in. mjr Jerzy Adamczyk, prezes Koła 

Zrzeszenia WiN w Zduńskiej Woli, ppłk Waldemar Kruszyński, prezes 

Zarządu Obwodu Warszawa Zrzeszenia WiN i ppłk Waldemar Nowa-
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Polska składa Hołd żołnierzom Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość”

kowski – jeden z najmłodszych uczestników Powstania Warszawskiego, 

którzy po wojnie zaangażowani byli w działalność antykomunistyczną.

Przemówienia wygłosili marszałek Antoni Macierewicz oraz prezes 

Instytutu Pamięci Narodowej Jarosław Szarek.

– Gdyby nie Wasza walka, nie byłoby dzisiaj polskiej armii – była-

by armia okupacyjna, gdyby nie Wasza walka, nie byłoby niepodległej 

Polski – byłaby sowiecka kolonia, gdyby nie Wasza walka, nie byłoby 

niepodległej Europy – byłaby przestrzeń wpływów sowieckich albo Fe-

deracji Rosyjskiej. Taka jest prawda o polskiej historii i o Waszej walce  

– powiedział marszałek senior, były szef MON Antoni Macierewicz. 

– Polskości nie ma bez wolności i bez niezawisłości, a pokolenia Po-

laków dowiodły, że zapłacą każdą cenę, żeby bronić tych wartości – pod-

kreślił dr Jarosław Szarek, dodając: Po 1989 roku czekaliśmy długo na 

pamięć o tych odważnych ludziach – żołnierzach niezłomnych.

Dariusz Gwizdała z BBN i dyrektor Wojciech Lesiak z Gabinetu Sze-

fa UdSKiOR odczytali listy okolicznościowe prezydenta RP Andrzeja 

Dudy i premiera Mateusza Morawieckiego.

– Dziś nie ma już żadnych wątpliwości co do tego, kto wtedy, przed 

75 laty, był patriotą, a kto zdrajcą; kto służył Ojczyźnie, a kto wysługi-



69

Polska składa Hołd żołnierzom Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość”

wał się obcemu imperium – napisał prezydent Duda. Jak zaznaczył w li-

ście Mateusz Morawiecki:  Ci bohaterowie nigdy nie porzucili marzeń 

o wolnej Rzeczypospolitej – napisał szef rządu.

Uroczystość zakończyła ceremonia złożenia wieńców i wiązanek 

kwiatów przed ścianą straceń na terenie dawnego więzienia mokotow-

skiego, a obecnie Muzeum Żołnierzy Wyklętych i Więźniów Politycz-

nych PRL. To w nim 1 marca 1951 r. strzałem w tył głowy zostali zabici 

przywódcy IV Zarządu Głównego Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość” 

– prezes ppłk Ciepliński i jego najbliżsi współpracownicy – mjr Adam 

Lazarowicz, por. Józef Rzepka, kpt. Franciszek Błażej, por. Józef Batory, 

Karol Chmiel i mjr Mieczysław Kawalec.
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---

Zrzeszenie „Wolność i Niezawisłość” (WiN) zostało powołane do ży-

cia 2 września 1945 r. przez grupę wyższych ofi cerów Komendy Głównej 

Armii Krajowej z pułk dypl. Janem Rzepeckim ps. „Ożóg”, „Ślusarczyk” 

na czele. Zakładano, że będzie to działająca w konspiracji organizacja 

polityczna, stawiająca sobie za cel mobilizację społeczeństwa do zacho-
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wania niezłomnej postawy niepodległościowej przed zbliżającymi się 

wyborami parlamentarnymi.

NKWD i UB rozbiły I Zarząd Główny WiN w listopadzie 1945 

r. Nowym przywódcą organizacji został płk. Franciszek Niepokólczycki 

ps. „Halny”, który stanął na czele II Zarządu WiN. Pod jego przewod-

nictwem ugrupowanie to osiągnęło apogeum swoich możliwości orga-

nizacyjnych, obejmując zasięgiem cały kraj i zdobywając dominującą 

pozycję w polskim podziemiu. W październiku 1946 r. także Franciszek 

Niepokólczycki znalazł się w komunistycznym więzieniu. 

III Zarząd WiN utworzył ppłk Wincenty Kwieciński ps. „Głóg”, 

„V-T” i kierował nim do chwili aresztowania w styczniu 1947 r. Hero-

iczną próbę odbudowania po raz kolejny rozbitych struktur podjął płk 

Łukasz Ciepliński ps. „Pług”, stając na czele IV Zarządu WiN. Aresz-

towanie go w listopadzie 1947 r. kończy historię WiN jako organizacji 

o zasięgu ogólnopolskim. W marcu 1951 r. wykonano wyroki śmierci 

na Cieplińskim i jego sześciu współpracownikach z IV Zarządu WiN. 

W latach 1948-1952 r. działała fi kcyjna V Komenda Główna WiN 

stworzona i kontrolowana przez Urząd Bezpieczeństwa w ramach pro-

wokacyjnej operacji o kryptonimie „Cezary”.

Działacze Zrzeszenia WiN, uznając niemożność kontynuowania wal-

ki zbrojnej, dążyli do demobilizacji oddziałów partyzanckich i próbowa-

li wpływać na postawy społeczeństwa polskiego w drodze działań poli-

tycznych. Zarazem na podstawie gromadzonych materiałów sporządzali 

sprawozdania informujące o losach kraju (sytuacja polityczna, nastroje 

społeczne, działalność aparatu bezpieczeństwa), które następnie przeka-

zywali do polskich władz emigracyjnych w Londynie oraz do działającej 

od 1946 r. Delegatury Zagranicznej WiN. /zhwin

Za serwisem UdSKiOR
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76. ROCZNICA BITWY ODDZIAŁÓW ARMII KRAJOWEJ

POD PECYNKĄ

W 1944 roku oddziały partyzanckie Armii Krajowej w ramach akcji 

„Burza” stoczyły walki z hitlerowskim najeźdźcą.

Uroczystości 5 września 2020 roku rozpoczęły się Polową Mszą Świę-

tą w intencji poległych którą odprawił ksiądz Jerzy Błaszczak kapelan 

Środowisk Żołnierzy Armii Krajowej. 

Organizatorem obchodów, które odbyły się był Urząd do Spraw 

Kombatantów i Osób Represjonowanych, Światowy Związek Żołnierzy 

Armii Krajowej Koło Krajowe „Opocznik”, Zarząd Okręgu Warszawa 
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76. rocznica bitwy oddziałów Armii Krajowej pod Pecynką

– Wschód ŚZŻAK,  Urząd Miasta Ostrów Mazowiecka, Urząd Gminy 

Wąsewo, Instytut Pileckiego, Nadleśnictwo Wyszków, Koło Łowieckie 

„Bekas”, PSP w Brudkach Starych oraz szkoły współpracujące. 

Wojskową asystę honorową wystawił 22. Wojskowy Ośrodek Kar-

tografi czny w Komorowie oraz 52. Batalion Lekkiej Piechoty 5. Mazo-

wieckiej Brygady Obrony Terytorialnej. Licznie stawiły się poczty sztan-

darowe organizacji kombatanckich, służb mundurowych, samorządów 

i szkół. 

Po Mszy Świętej i powitaniu gości, wśród których byli między inny-

mi:

  Magdalena Gawin – Wiceminister Ministerstwa Kultury i Dzie-

dzictwa Narodowego

  Wojciech Lesiak – Dyrektor Gabinetu ministra Jana Józefa Ka-

sprzyka, Szefa UdSKiOR

  Adam Siwek – Dyrektor Biura Upamiętniania Walk i Męczeń-

stwa Instytutu Pamięci Narodowej

  Piotr Oleńczak – Pełnomocnik Wojewody Mazowieckiego do 

Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

 Prof. Wiesław Wysocki – Prezes Instytutu Józefa Piłsudskiego

  Andrzej Chyłek - Prezes Instytutu Historycznego NN im. An-

drzeja Ostoja Owsianego wraz z liczną reprezentacją

 Stanisław Jastrzębski – Wójt Gminy Długosiodło

 Rafał Kowalczyk – Wójt Gminy Wąsewo

 Robert Gołaszewski – Burmistrz Łochowa

 Jerzy Żukowski – Starosta Powiatu Wyszkowskiego

  Ks. Jerzy Błaszczak – kapelan Środowisk Żołnierzy Armii Kra-

jowej

 Bogusław Piątek – Dyrekcja Generalna Lasów Państwowych

 Marek Roman – Dyrekcja Generalna Lasów Państwowych

 Jerzy Derlicki – Nadleśnictwo Łochów

 Marek Bączek – Nadleśnictwo Ostrów Mazowiecka

 Waldemar Wańczyk – Nadleśnictwo Wyszków

 Krzysztof Twardziak – Prezes Koła Łowieckiego „Bekas”
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 Anna Ewa Kamińska – Przedstawiciel PKN ORLEN

 Mirosław Widlicki – Prezes Okręgu Warszawa-Wschód ŚZŻAK

  Mirosława Niewiarowska – Koordynator Certyfi kowanych Klas 

Wojskowych 

  Dorota Socik – Muzeum Dom Rodzinny Pileckich w Ostrowi 

Mazowieckiej

 Andrzej Pilecki – syn Rotmistrza Witolda Pileckiego

  Krzysztof Wojewódzki – Brygadier Związku Strzeleckiego 

„Strzelec”

  Władysław Kolatorski – Prezes Międzyszkolnego Klubu Histo-

rycznego im. Armii Krajowej Ziemi Radzymińskiej

Gorąco witano kombatantów uczestniczących w obchodach m.in.: 

kpt. Jerzego Nowickiego (żołnierza 6 Brygady AK Okręgu Wileńskie-

go). Odśpiewano hymn narodowy.

Wojciech Lesiak – Dyrektor Gabinetu ministra Jana Józefa Kasprzy-

ka, Szefa UdSKiOR  uhonorował Koło Krajowe „Opocznik” ŚZŻAK 

medalem Pro Patria.

Następnie, Prezes Koła Krajowego „Opocznik” ŚZŻAK Grażyna 

Rudnik i Prezes Okręgu Warszawa-Wschód ŚZŻAK Mirosław Widlicki, 

wręczyli odznaczenia i dyplomy za zasługi na rzecz Koła i tak;
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Medal Pamiątkowy – Za zasługi dla ŚZŻAK otrzymali;

Ks. Jerzy Błaszczak, Adam Siwek, Krzysztof Twardziak, Tomasz Sta-

niaszek.

Odznakę za wkład pracy społecznej w ŚZŻAK poświęconej etosowi 

Armii Krajowej otrzymały, Agnieszka Bonisławska i Anna Ewa Kamińska.

Była to również okazja do wręczenia nowym członkom legitymacji 

ŚZŻAK. W poczet członków Krajowego „Opocznik” ŚZŻAK zostali 

przyjęci;



76

76. rocznica bitwy oddziałów Armii Krajowej pod Pecynką

Magdalena Gawin, Justyna Olszewska, Mariusz Olszewski, Anna Kra-

kowiak-Pacholska, Zdzisław Janiszewski, Monika Zatorska, i Agnieszka 

Hałaburdzin-Rutkowska.

Krzysztof Wojewódzki – Brygadier Związku Strzeleckiego „Strzelec” 

odznaczył Brązowym Krzyżem Związku Strzeleckiego Krzysztofa Lanc-

mana, Członka Zarządu Instytutu Historycznego NN im. Andrzeja 

Ostoja Owsianego.
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Następnie, Prezes Koła Krajowego „Opocznik” ŚZŻAK Grażyna Rud-

nik, Magdalena Gawin – Wiceminister Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego, Wojciech Lesiak – Dyrektor Gabinetu ministra Jana Józefa 

Kasprzyka, Szefa UdSKiOR, Adam Siwek – Dyrektor Biura Upamiętnia-

nia Walk i Męczeństwa Instytutu Pamięci Narodowej, Stanisław Jastrzęb-

ski – Wójt Gminy Długosiodło i kpt. Jerzy Nowicki (żołnierz 6 Brygady 

AK Okręgu Wileńskiego) odsłonili odnowiony dzięki pomocy Instytutu 

Pamięci Narodowej pomnik Bohaterów poległych w bitwie pod Pecynką.

Na cześć poległych Bohaterów odczytano Apel Pamięci oraz oddano 

salwę honorową. 

W trakcie uroczystości, Koło „Opocznik ŚZŻAK dzięki wsparciu 

Fundacji ORLEN obdarowało młodzież i uczestników książkami o te-

matyce historycznej.

Uczestnicy uroczystości wysłuchali na koniec występu słowno-mu-

zycznego w wykonaniu uczniów SP w Brudkach Starych.

Po głównych uroczystościach w Pecynce złożono kwiaty w miejscach 

pamięci w Lipniaku-Majoracie oraz Długosiodle.



78

76. rocznica bitwy oddziałów Armii Krajowej pod Pecynką



79

76. rocznica bitwy oddziałów Armii Krajowej pod Pecynką



80

Prezentujemy Państwu miniaturkę wspomnień 

Pani Sabiny Brzostek-Marcinkowskiej, ps. „Litwin-

ka”. Tak się składa, że była ona mamą Pani Magda-

leny Gawin, Wiceminister Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego która kontynuuje tradycję obchodzenia 

rocznic Bitwy pod Pecynką. Jest z nami co roku.

Redakcja 

Słoneczny sierpniowy dzień 

1946 roku chylił się ku zachodo-

wi. Podszedł do mnie porucznik 

„Wiesław” z Opoczniaka (nazwa 

obwodu Armii Krajowej Ostrowi 

Mazowieckiej), który wraz z trze-

ma kolegami kwaterował w naszej 

prowizorycznej stodółce, i zapytał:

– Może pani odwiedzi swoją 

kuzynkę w Rzekuniu? Popatrzyłem 

uważnie. Dosyć grzecznie - pomy-

ślałem - przecież to polecenie.

– Kiedy?

– Jutro – odparł - około dwu-

nastej na drodze prowadzącej od 

SA B I N A BR Z O S T E K-MA R C I N K O W S K A,  P S .  „LI T W I N K A”

JEDNODNIOWY NARZECZONY
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szosy do Rzekunia spotka pani młodego mężczyznę z rowerem. To bę-

dzie „Blady”. Przyprowadzi go pani do nas. 

Podał mi hasło i odszedł. Do Rzekunia przyjechałam przed połu-

dniem. Jaśce - mojej ciotecznej siostrze- powiedziałam, że coś załatwiam 

w Ostrołęce i wracając wpadłam do niej na herbatę. Przed dwunastą 

pożegnałam się i skierowałam się w kierunku szosy Ostrołęka- Ostrów 

Mazowiecka. Przed jednym z małych domków zobaczyłam pochylające-

go się nad rowerem wysokiego, szczupłego blondyna. Zbliżyłam się do 

niego- zapytałam:

– Kłopoty z rowerem?

Podniósł opaloną twarz i spojrzał mi prosto w oczy. Cicho rzuciłam 

hasło. Usłyszałam odzew. 

– Jedziemy - rzucił. 

Na szosie ruch był niewielki. Jechaliśmy obok siebie. Kiedy dojeżdża-

liśmy do Zamościa (wieś pod Ostrołęką) zagadnęłam go:

– No, a gdyby tak coś, to po co my jedziemy?

– Ma pani chyba osiemnaście lat - popatrzył podejrzliwie. 

Byłam bardzo szczupła, miałam krótko przyciętą grzywkę, która skra-

cała moją pociągłą twarz i nieco „odmładzała”.

– Mam, mam! - zapewniłam.

– No, to jesteśmy narzeczonymi. Jedziemy do rodziny prosić na we-

sele. Kiwnęłam głową - Zgadza się. W Troszynie mam ciocię.

Mijaliśmy Zamość, kiedy zaczęłam się śmiać. 

– A kiedy to wesele?- zwróciłam się do mojego współtowarzysza. Za-

uważyłam, że nagle jego opalenizna zbielała nieco, popatrzyłam za jego 

wzrokiem. Kilkanaście metrów od nas stał milicjant i podnosił rękę na 

znak „stać”. Zeskoczyliśmy z rowerów. Kątem oka zobaczyłam drugiego 

milicjanta legitymującego mężczyznę w gospodarskim obejściu.

– A dokąd to taka roześmiana para?

– Bo cieszymy się-powiedział szybko „Blady”.

– Jedziemy prosić na wesele moją ciotkę - pospieszyłam mu z pomocą 

i w tej chwili pomyślałam: Boże, nie umówiliśmy się nawet jakie mamy 

imiona.
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– Dokumenty proszę - zwrócił się do „Bladego” milicjant. Ten zaczął 

odpinać kieszeń spodni, trochę chyba za wolno.

– No, szybciej- powiedział. Ale w tej chwili ten z podwórka zawołał:

– Zostaw, chodź tutaj.

Nie wiem, co tamten odkrył, ale legitymujący nas milicjant powie-

dział - No, dobrze. A w moim kierunku:

– Życzę szczęścia. A potem już do siebie - Jeśli to nie za wcześnie...

Wsiedliśmy na rowery. „Blady” odetchnął z ulgą. - Nie wiem czy mój 

dowód by mu się spodobał. Wyglądał na rozgarniętego. A po chwili 

dodał: - Co oni tu ta węszą?

Dojechaliśmy do Troszyna. Na krzyżówkach spojrzałam w prawo. 

Kilkaset metrów od nas stała wojskowa ciężarówka. Wokół umunduro-

wani. Przejechaliśmy szybko. Ja prowadziłam. Przed zgliszczami kościoła 

skręciliśmy w lewo. Ominęliśmy kawałek głównej drogi i wjechaliśmy 

na drogę do Chrostowa. Tam skręciliśmy w prawo, bocznymi drogami 

przejechaliśmy przez wieś Łady, Wólkę, Dobki Stare i bez zakłóceń do-

tarliśmy do naszego domu do Wiśniówka. Porucznik zapytał:

– Wszystko w porządku? „Blady” roześmiał się.

– No, gdybyśmy nie jechali prosić ciocię na wesele...

Nie dokończył zdania. Obaj z porucznikiem odeszli do swojej „kwa-

tery”.

Przyszła jesień, drzewa zrzuciły liście. Nasze gospodarstwo na dość 

odległej kolonii zrobiło się zbyt odsłonięte. W okolicy nasiliły się aresz-

towania. Nasi „goście” zmienili zakwaterowanie. Kilkakrotnie spotykali 

się jeszcze w naszym domu por. „Wiesław” z kpt. „Adamem” (komen-

dantem obwodu ostrołęckiego) i „Downarem” (komendantem Placówki 

Piski).

W listopadzie byłam znów w Rzekuniu u swoich krewnych . Przy-

szedł do nich zaprzyjaźniony ksiądz Marian S. (ps. „Oracz”, jak później 

dowiedziałam się, kapelan obwodu ostrołęckiego). Zawsze uśmiechnię-

ty, skory do żartów, tym razem twarz miał poszarzałą.

– „Adam” nie żyje - rzekł cicho.
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Coś ścisnęło mnie w piersiach. Zaledwie kilka dni temu był w na-

szym domu. Po chwili milczenia ktoś zapytał:

– Był z nim ktoś? - Tak - odparł ksiądz. Był z nim „Blady”. Wzięli go 

żywego.

Po pewnym czasie w naszym domu znów gościli „Wiesław” z „Do-

wnarem”.

Przy pożegnaniu zapytałam porucznika:

– Co z „Bladym”? Wzruszył ramionami - Nie ma aresztowań w naj-

bliższym gronie – odparł - więc albo wytrzymał, albo go utłukli...

Minęły lata. Po 1956 roku związałam się z harcerstwem i jego naj-

piękniejszymi tradycjami. Zostały w pamięci uroczystości z udziałem 

harcerzy odsłonięcia pomnika w miejscu mordu żołnierzy AK, wzię-

tych do niewoli po bitwie pod Pecynką w 1944 roku, alerty poświę-

cone między innymi wyszukiwaniu mogił żołnierskich z walk 1939 

roku. Paliło się ogniska, śpiewało piosenki żołnierskie i harcerskie (naj-

częściej te przedwojenne) i na koniec też cicha modlitwa za wszystkich, 

którzy stracili życie walcząc o wolność. Nigdy nie zabrakło „zdrowaśki” 

za tych, którzy zginęli gdzieś w nieznanym miejscu i zawsze wśród nich 

był mój jednodniowy narzeczony.

W 1991 roku zostałam zweryfi kowana w Światowym Związku Żoł-

nierzy Armii Krajowej. Prezesem obwodu łomżyńskiego został Henryk 

Wiśniewski, dyrektor O/NBP w Łomży. W jego gabinecie spotkałam 

moją okupacyjną koleżankę , Marysię Ciszkowską, ps. „Hanka” (obec-

nie Marię Babiel). Obie weszłyśmy do Zarządu Związku. Było bardzo 

dużo pracy. Pewnego dnia siedziałyśmy na jednym z dyżurów. Odłoży-

łam ostatni sprawdzony wniosek, miałam jeszcze trochę czasu. Zaczęłam 

więc przeglądać leżące na biurku biuletyny. W jednym z nich znalazłam 

skład Zarządu AK obwodu ostrołęckiego. Zaczęłam czytać. No - po-

wiedziałam na głos - po czterdziestu pięciu latach dowiedziałam się, jak 

nazywał się „Blady”: Roman Sadowski.

– To pani znała „Bladego”? - zapytał ktoś siedzący po drugiej stronie 

stołu.
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– Tak – odparłam - to był mój taki jednodniowy narzeczony. Piloto-

wałam go z Rzekunia do naszego domu.

– Niemożliwe! - zawołał mój rozmówca. - Ta dziewczyna na rowerze 

to była pani?

Spojrzałam na niego. Nie, to nie był tamten szczupły blondyn sprzed 

50 lat, ale coś w tej twarzy, wyraz rozbawienia w oczach, coś w uśmie-

chu...

– Zaraz, zaraz - powiedziałam głośno, przecież Blady” nie żyje, to 

skąd pan...

Żyje i dobrze pamięta tamto spotkanie z milicją - mogło być źle ze 

mną i z panią.

Zrobiło mi się gorąco. Wpatrywałam się w niego i nie mogłam uwie-

rzyć!

Przede mną siedział „Blady”! Później rozmawialiśmy wesoło. - To ja 

w pana intencji przez te czterdzieści lat zdrowaśki odmawiałam! - No 

to bardzo pięknie, powiedział, a i może to między innymi pomogło mi 

przeżyć.

– Spotkanie Romana Sadowskiego należało do największych nie-

spodzianek w moim życiu. Oby takich niespodzianek było jak najwięcej

Łomża, luty 2003 roku



POLSKA 
WSPÓŁCZESNA



86

Uhonorowany



87

DR JE R Z Y BU K O W S K I

OKIEM FILOZOFA SPOD KOPCA PIŁSUDSKIEGO

Nieutulony żal za niewolą

Kiedy tylko pojawia się w mediach informacja o możliwości przyby-

cia do Polski kolejnych żołnierzy amerykańskich, natychmiast podnoszą 

się głosy różnych homo sovieticusów, którzy uważają, że jest to dowód 

ograniczenia naszej suwerenności, podobnie jak było przez półwiecze 

stacjonowania na polskich ziemiach Armii Czerwonej.

Dla sierot po PRL o mentalności niewolników i o mózgach przeżar-

tych komunistyczną propagandą nie ma żadnej różnicy pomiędzy Ukła-

dem Warszawskim a Paktem Północnoatlantyckim poza tą, że za pierw-

szym tęsknią, a drugiego szczerze nienawidzą. Trudno więc od nich wy-

magać zrozumienia, że dobrowolne wchodzenie niepodległego państwa 

w sojusze wojskowe jest czymś zgoła innym od bycia siłą zniewolonym 

przez obce mocarstwo.

Na szczęście ich głosy coraz rzadziej przebijają się w debacie publicz-

nej, co dobrze świadczy o dojrzałości naszego społeczeństwa. Mają jed-

nak także dobrą stronę: dzięki nim dokładnie witać kto jest za wolną 

Polską, a kto chciałby jej dalszej pełnej podległości Kremlowi.

Rapowana Ewangelia

Pewnie narażę się na zarzut, że jestem staroświecki, ale zupełnie 

nie przemawiają do mnie księża, zakonnicy i siostry zakonne rapujący 

Ewangelię.

Rozumiem ich szczerą chęć przypodobania się młodym ludziom, lecz 

nie popieram tej metody. Ewangeliczne treści można głosić na różne 
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sposoby, są jednak pewne granice, których przekraczanie wcale nie przy-

ciąga młodych ludzi. Wolą oni być raczej traktowani poważnie i trady-

cjonalistycznie. 

A może nie mam racji?

Kukliński o agenturze

Kiedy kilkakrotnie rozmawiałem z generałem Ryszardem Kukliń-

skim na temat roli tajnych współpracowników komunistycznej Służby 

Bezpieczeństwa w tłumieniu niepodległościowych dążeń Polaków, nie-

zmiennie odpowiadał:

– Nie rozumiem, dlaczego przywiązujecie taką wagę do esbeckiej 

agentury. Owszem, była groźna dla opozycji, ale gdybyście wiedzieli, kto 

współpracował z wojskowymi służbami specjalnymi i to często w prze-

konaniu, że wykonuje patriotyczny obowiązek w przeciwieństwie do 

sowicie opłacanych konfi dentów SB, musielibyście napisać najnowszą 

historię Polski od nowa.

Oczywiście dopytywałem go o konkrety, czyli o nazwiska, ale Ku-

kliński zbywał to milczeniem. Raz tylko powiedział:

– I nie zapominaj o nierejestrowanych agentach wpływu. To było wie-

lu czołowych działaczy całej opozycji przedsierpniowej i „Solidarności”. 

Wiele dziwnych z pozoru wydarzeń po 1989 roku dałoby się wyjaśnić, 

gdyby zostali oni zdemaskowani. Ale to jest prawdziwie tajemna wiedza.

Czy kiedykolwiek będzie ujawniona?

Rozpaczliwa obrona życiorysów

Co pewien czas zaprzedani Moskwie do końca istnienia PRL byli 

ofi cerowie Wojska Polskiego usiłują dezawuować historyczną rolę ode-

graną przez generała Ryszarda Kuklińskiego w czasach zimnej wojny. 

Starają się udowodnić, że nie przekazał on Amerykanom żadnych zna-

czących dokumentów, nie miał bowiem do nich dostępu, a motywacja 

jego współpracy z CIA była czysto fi nansowa.

Ten ostatni argument jest najbardziej kuriozalny, ponieważ na-

wet skazujący go zaocznie na karę śmierci w 1984 roku sąd wojskowy 
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w Warszawie jednoznacznie stwierdził, że Kukliński nie działał z pobu-

dek materialnych. 

Jeżeli chodzi o wartość dostarczonych za Atlantyk przez „pierwszego 

polskiego ofi cera w NATO” dokumentów, to warto przytoczyć wypo-

wiedź pierwszego wiceministra obrony Związku Sowieckiego, a zarazem 

głównodowodzącego wojsk Układu Warszawskiego marszałka Wiktor 

Kulikowa: „Przekazał wszystkie nasze podstawowe plany strategiczne 

nieprzyjacielowi”. Także szef sztabu wojsk UW generał armii Anatolij 

Gribkow nie pozostawił wątpliwości co do tego, o czym wiedział Ku-

kliński: „Posiadał on pełną wiedzę o najważniejszych sprawach i planach 

strategicznych Układu Warszawskiego”. A według zastępcy szefa Zarzą-

du Wywiadu KGB generała Witalija Pawłowa, „Kukliński posiadał bez-

cenne informacje o systemie obronnym całego Układu Warszawskiego”.

Takie samo zdanie wyraził dyrektor CIA za  czasów prezydentury 

Georga Busha Robert Gates: „Kukliński był najcenniejszym naszym źró-

dłem informacji w całym bloku sowieckim od Władywostoku do Berlina 

Wschodniego, co pozwoliło USA uprzedzić agresywne zamiary Krem-

la”. Jego poprzednik William Casey stwierdził zaś, że „nikt na świecie 

w ciągu ostatnich czterdziestu lat nie zaszkodził komunizmowi tak, jak 

ten Polak”. A pełniący tę funkcję w okresie prezydentury Billa Clintona 

i Georga W. Busha, George Tenet dopowiedział: „To w dużej mierze 

dzięki odwadze i poświęceniu pułkownika Kuklińskiego odzyskała wol-

ność jego ojczyzna Polska, a  także inne, niegdyś zniewolone państwa 

Europy Środkowej, Wschodniej i byłego Związku Sowieckiego”.

Doskonale wiedział, co grozi nie tylko Polsce, ale całemu światu. 

Był – jak przyznał były łącznik między dowództwami Wojska Polskiego 

i UW generał Tadeusz Pióro – dopuszczany do takich tajemnic, jakich 

nie znali nawet dowódcy armii państw członkowskich Układu informo-

wani jedynie o zadaniach do wykonania na swoich odcinkach. Znał też 

największy sekret Moskwy: lokalizację trzech punktów strategicznego 

dowodzenia wojną, jaką szykowali Rosjanie aż do połowy lat 80. ubie-

głego stulecia. Właśnie tą wiedzą zaskoczył prezydent USA przywódcę 

Związku Sowieckiego podczas rozmów na szczycie w Reykjaviku w 1985 
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roku. Tak skomentował to doradca do spraw bezpieczeństwa prezydenta 

USA Jimmy Cartera profesor Zbigniew Brzeziński:

„Informacje pułkownika były niezwykle szczegółowe i  umożliwiły 

nam podjęcie kroków zapobiegawczych, co niwelowało przewagę so-

wiecką i odsuwało groźbę wywołania przez nich wojny. Gdyby jednak 

Moskwa rozpętała wojnę z państwami NATO, dowódca wojsk sowiec-

kich atakujących Europę, marszałek Kulikow, zostałby unieszkodliwio-

ny wraz z całym swoim sztabem, najpóźniej w 3 godziny od rozpoczęcia 

agresji. Takie działania obronne mogłyby podjąć Stany Zjednoczone 

opierając się na informacjach przekazanych wcześniej przez pułkownika 

Kuklińskiego”.

Nic dziwnego, że nienawiść „sierot po PRL” do jednego z najwięk-

szych bohaterów w najnowszej historii dorównuje podziwowi dlań 

Amerykanów. Kiedy pytałem go, jak należy tłumaczyć stawiane mu i nie 

wytrzymujące konfrontacji z przekazanymi przezeń CIA dokumentami 

absurdalne zarzuty różnych „homo sovieticusów” zawsze odpowiadał:

– Ja ich doskonale rozumiem. Muszą konsekwentnie bronić swoich 

życiorysów, skoro zaprzedali się Kremlowi i pozostali mu wiernymi do 

końca. Kłamstwo jest główną cechą ich natury.

W tym kontekście trzeba przypomnieć słynne słowa arcyzdrajcy pol-

skiej racji stanu gen. Wojciecha Jaruzelskiego: „jeśli uznamy Kuklińskie-

go za bohatera, to znaczy że my wszyscy jesteśmy zdrajcami”. Sowiecki 

namiestnik w Warszawie ujął to bardzo trafnie, ale trzeba poczynić za-

strzeżenie, że przez „my wszyscy” należy rozumieć nie całość kadry ofi -

cerskiej ludowego Wojska Polskiego, a jedynie jego ścisłe kierownictwo 

gotowe przelewać polską krew w imię imperialnych interesów Moskwy.

Kukliński zawsze podkreślał, że świetnie rozumiał swoich kolegów 

ofi cerów, których nie stać było na podobną decyzję, jaką podjął on. 

Niemal w każdym publicznym wystąpieniu powtarzał, że było wśród 

nich mnóstwo patriotycznie nastawionych ludzi gotowych podjąć ry-

zyko walki z komunistycznym reżimem, ale zdających sobie sprawę, 

czym mógłby zakończyć się otwarty bunt. Twierdził, że najbardziej 

antykomunistyczną grupą byli w Polsce właśnie ofi cerowie Sztabu Ge-
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neralnego WP. Wyraźnie i bez niedomówień powiedział o tym w prze-

mówieniu wygłoszonym podczas uroczystości wręczenia mu Hono-

rowego Obywatelstwa Stołecznego Królewskiego Miasta Krakowa 

29 kwietnia 1998 roku;

„Duża część kadry ofi cerskiej LWP miała świadomość, że Związek 

Sowiecki, który napadł na  Polskę i  w zmowie z  Hitlerem podzielił 

się polskim łupem, na  którym ciążyły zbrodnie masowej deportacji 

polskiej ludności, Katyń i  zdrada Powstania Warszawskiego, nie był 

sojusznikiem lecz ciemiężycielem, który Polskę zniewolił, narzucił jej 

wasalne rządy i  komunistyczny system. (...) W środowisku tym za-

częto się zastanawiać, czy w  istniejących realiach możliwe jest jakieś 

wyjście, aby Polak nie był mądry po  szkodzie, to znaczy, czy możli-

we jest sformułowanie i realizacja jakiejś własnej koncepcji obronnej, 

która mogłaby uchronić naród przed grożącym mu holokaustem. Nie 

było to jeszcze żadne sprzysiężenie, a tylko ostrożne wzajemne sondaże 

i  rozpoznanie ludzi podobnie myślących. Przykład Czechosłowacji – 

gdzie memorandum grupy ofi cerów Akademii Wojskowej im. Kle-

mensa Gottvalda postulujące odcięcie się od polityki militarnej ZSRS 

oraz ustanowienie równej obrony wszystkich granic było powodem 

inwazji – dowodził, że jakakolwiek reforma machiny wojennej nie 

jest możliwa. Ponieważ nie można się było dogadać z <sojusznikiem>, 

w ostrożnej wymianie myśli, w niewypowiadanych do końca zdaniach, 

zaczęto się zastanawiać, czy nie warto by zacząć rozmawiać z narzuco-

nym Polsce <przeciwnikiem>.”

Tym, co ostatecznie przesądziło o  jego decyzji, było użycie WP 

do zdławienia Praskiej Wiosny, a następnie zmasakrowania własnej lud-

ności na Wybrzeżu. Czując dyskretne poparcie niektórych zwierzchni-

ków w  Sztabie Generalnym, postanowił  nawiązać kontakt z  NATO. 

Początkowo chciał zawiązać spisek wśród podobnie jak on myślących 

ofi cerów, ale Amerykanie – jak mówił w krakowskim przemówieniu – 

„na żadne układy i współpracę z jakąkolwiek konspiracją czy sprzysięże-

niem nie chcieli się zgodzić; w ten sposób na placu boju zostałem sam”.

O tej samotności mówił w  trakcie jego pogrzebu na warszawskich 
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Powązkach ówczesny prezydent Warszawy, a później Polski prof. Lech 

Kaczyński: 

„Gdy rozpoczynał swoją misję dla ratowania Polski, sowieckie impe-

rium było w ofensywie. Gdy wydawało się, że to imperium zawładnie 

Europą i światem, pułkownik rozpoczął swoją samotną walkę i odniósł 

zwycięstwo. Gdyby sowieckie imperium ruszyło na Europę, Polska prze-

stałaby istnieć. I to jest miarą zasług pułkownika Kuklińskiego – jeste-

śmy. Wciąż mamy niezałatwione rachunki krzywd, ale jesteśmy.”

Tego właśnie nie mogą znieść sowieckie sługusy, usiłujące z tchórzo-

stwa, koniunkturalizmu oraz z innych niskich pobudek bezskutecznie 

ściągnąć z piedestału bohatera, który z narażeniem życia własnego oraz 

swojej rodziny – by jeszcze raz odwołać się do Georga Teneta – „po-

mógł zapobiec przekształceniu się zimnej wojny w gorącą, kierując się 

najszlachetniejszym z powodów – aby wesprzeć świętą sprawę wolności 

i pokoju w swoim ojczystym kraju oraz na całym świecie”

Jak uczcimy 100. rocznicę Bitwy Warszawskiej?

Czy stulecie jednej z najważniejszych w dziejach nie tylko Polski, ale 

i Europy zwycięskich bitew naszych żołnierzy zyska godną oprawę?

Mam poważne obawy, ponieważ przygotowania do jej obchodów 

przebiegają bez takiego zaangażowania władz państwowych, jakiego 

można było oczekiwać.

Rozumiem, że wybory prezydenckie i pandemia koronawirusa usu-

nęły na dalszy plan wiele spraw, ale to jest naprawdę wielka rocznica, 

a czasu do niej pozostało bardzo mało.

Bez względu na to, kto będzie głową państwa w sierpniu, triumf 

Wojska Polskiego nad bolszewicką armią powinien być odpowiednio 

uczczony, a do tego konieczny jest precyzyjny plan i umiejętna mobili-

zacja społeczeństwa. Odgórnie zaplanowane uroczystości powinny har-

monizować z oddolnymi inicjatywami.

Rozpoczynając obchody 100. rocznicy odzyskania przez naszą Ojczy-

znę niepodległości prezydent Andrzej Duda zapowiedział, że potrwają 

one trzy lata, czyli od wspomnienia wymarszu z Oleandrów Pierwszej 
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Kompanii Kadrowej aż do przypomnienia III Powstania Śląskiego. Jed-

ną kulminacją był 11 listopada 2018 roku, drugą powinien być 15 sierp-

nia 2020 roku.

Ta pierwsza nie wypadła najlepiej, oby druga była bardziej okazała. 

Żeby tak się stało, trzeba jednak energicznie działać na wielu frontach, 

czego na razie, niestety, nie widać.

Autorowi życzymy szybkiego powrotu do zdrowia.
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OSZCZĘDNOŚCIĄ I PRACĄ LUDZIE … TRACĄ

Kryzys gospodarczy niszczy powiązania i reguły gry na rynkach pro-

duktów, usług i fi nansów. Demoluje ekonomikę pracy. Generuje bez-

robocie, niweluje zespoły, organizacje, instytucje naukowo-badawcze, 

to co kreuje wynalazki, niesie postęp, podnosi wydajność pracy. Kryzys 

gospodarczy pożera, unicestwia jeśli nie w całości, to w ogromnej części 

nagromadzone oszczędności obywateli i przedsiębiorstw a także samo-

rządów i państwa. 

Rozpatrzmy dokładniej, jak kryzys gospodarczy oddziałuje na 

oszczędności ludzi. Temat to ważny, a dziś przemilczany – śmiem twier-

dzić, że z premedytacją. Oszczędności są przejadane, gdy tracimy pracę, 

albo gdy nasze dochody maleją. Oszczędności zmniejszają się wskutek 

infl acji, która utrzymuje się na wysokim poziomie. 

Szczególną formą niszczenia oszczędności, unicestwiania ich w świa-

domości obywateli jest polityka drukowania pieniędzy przez państwo. 

Fakt ten podważa motywację do oszczędzania. Pojawia się rozumowa-

nie – skoro można bez trudu otrzymać „kasę” od rządzących, to po co 

oszczędzać. Rozumiem tymczasową konieczność i nieuchronność druku 

pieniądza, ale tym bardziej potrzebne są działania naprawcze, łagodzące 

negatywne skutki emisji „pustego pieniądza”. 

Jednak rząd i NBP wyznaczyły sobie cele o tyle proste, co podręczni-

kowe: ożywienie popytu, obniżenie infl acji, złagodzenie obciążeń kredy-

tobiorców, stworzenie zachęt do zaciągania kredytów. Służyć temu po-
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winna dokonana przez NBP obniżka stopy procentowej praktycznie do 

zera. Zamierzenia rządzących i NBP pozostaną na papierze a … wyrok 

na oszczędnościach obywateli i fi rm zostanie wykonany. 

Czy niska stopa procentowa zachęci do zaciągania kredytów? 

Już dziś zarówno banki, jak i KNF podjęły decyzję o radykalnym 

zaostrzeniu zasad udzielania kredytów. Wymagany wkład własny został 

zwielokrotniony, zabezpieczenia w postaci ubezpieczeń, poręczeń, opłat 

stały się obligatoryjne. Znacznie podwyższone zostało realne oprocen-

towanie kredytów i ograniczona dostępność do nich. To banki w myśl 

zasad maksymalizacji bezpieczeństwa bądź minimalizacji ryzyka podej-

mą działania utrudniające, a nawet uniemożliwiające uzyskanie kredytu 

przez fi rmy i obywateli. Działanie NBP polegające na obniżeniu stopy 

procentowej prawie do zera nie zostanie nawet zauważone przez poten-

cjalnych kredytobiorców. 

Analitycy bankowi szacują, że łączny zysk netto sektora spadnie 

w 2020 roku o 14–15 mld złotych. Twierdzę, że tak być nie musi i nie 

powinno. Sedno w tym, że banki w Polsce, szczególnie te z udziałem 

skarbu państwa, stały się „przytułkiem i przechowalnią” protegowanych 

politycznych rządzącej partii i wyrzekły się działań mających na celu 

obniżenie kosztów działalności. Banki stały się miejscem otrzymywania 

synekur i wygodnych posad, oczywiście na koszt fi rm i obywateli mają-

cych w nich konta i kredyty. 

Czy niższa stopa procentowa obniży infl ację?

Czynniki, które dziś i na wiele miesięcy w przyszłości będą wyznaczać 

poziom infl acji to: wzrost cen energii, ceny żywności kształtowane przez 

poziom kosztów pracy w rolnictwie (czytaj: albo wrócą Ukraińcy i bę-

dzie taniej, albo jeśli nie wrócą będzie drożej), cena ropy naftowej (dziś 

jest ona skrajnie tania i należy liczyć się ze wzrostem), wielkość realnych 

dochodów polskich fi rm i pracowników przy jednoczesnym spadku za-

trudnienia i zmniejszeniu wpływów z eksportu. 

Ani skala obniżki stopy procentowej przez NBP, ani wynikająca stąd 

siła oddziaływania na przedsiębiorców i konsumentów nie będą miały 

wpływu na poziom infl acji. Przeciwnie. Zerowa stopa procentowa po-
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wodując ucieczkę od złotówki może spowodować wzrost cen dóbr, któ-

re zostaną potraktowane jako bezpieczna lokata w niepewnych czasach 

(działki pracownicze, nieruchomości, antyki, dzieła sztuki). 

Czy niższa stopa procentowa NBP „nakręci” popyt? Osobiście uwa-

żam takie kalkulacje i rachuby za naiwne. Zachowanie, o którym marzy 

NBP teoretycznie polega na wzroście zainteresowania kredytem kon-

sumpcyjnym (bo tani) oraz na wymuszeniu na tych, którzy dysponują 

dochodami i oszczędnościami wydatkowania pieniędzy na dobra trwałe-

go użytku i towary luksusowe. Chodzi o to, by wydawać już dziś, bo ju-

tro może okazać się, że nieruchomości podrożeją, a infl acja uniemożliwi 

zakup. Pobudzenie popytu na kredyt nie nastąpi w sytuacji rosnącego 

bezrobocia i spadku dochodów pracodawców, zwłaszcza w sytuacji nie-

pewności, obaw i strachu. 

Przeciwnie, należy liczyć się ze znacznymi zmianami w zachowaniach 

i kalkulacjach konsumentów, którzy ograniczą swoje wydatki i będą 

analizowali co zrobić z ewentualnie zaoszczędzonymi pieniędzmi. Już 

dziś wielu z nich zadaje sobie pytanie, czy nie należy dla bezpieczeństwa 

wymienić złotówki na dewizy.

Gdzie tkwi błąd strategii rządu i NBP? Drukowanie pieniędzy i za-

silanie nimi banków a dopiero za ich pośrednictwem przedsiębiorstw 

i obywateli oznacza, że znaczna część środków zamiast trafi ć na rynek 

ugrzęźnie w systemie. Banki pieniądze przetrzymają, o ile możliwe wy-

transferują zagranicę, bądź ulokują w obligacjach zamiast kredytować 

na preferencyjnych warunkach przedsiębiorstwa i obywateli. Benefi cjen-

tem będą zatem właśnie banki, a dopiero potem wybrane fi rmy i Polacy. 

Moim zdaniem drukowane złotówki powinny trafi ać bezpośrednio pod 

„właściwe adresy” czyli do tych, którzy walczą o przetrwanie – jak ma to 

miejsce w Niemczech. Upadek idei „bonu turystycznego” dowodzi, że to 

banki decydują o dystrybucji pieniądza. 

Polityka wypychania oszczędności na rynek w efekcie zerowej stopy 

procentowej, wysokiej infl acji, podatku Belki od dochodów z oszczęd-

ności doprowadzi do wzrostu popytu na dewizy, lokowania pieniędzy 

w nieruchomościach. Oznaczać to będzie często bezpowrotne zamroże-
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nie środków zamiast uczynienia z nich funduszu, który powinien zostać 

zamieniony w tak potrzebny kapitał inwestycyjny. 

NBP bierze przykład z amerykańskiego FED-u, który drukuje dolary 

i obniża stopę procentową. Na czym polega różnica między bankiem 

centralnym USA a NBP? Dolar jest walutą światową. W dobie kryzysu 

popyt na świecie na dolary rośnie. Banki nie zamrażają środków, a prze-

ciwnie – wspierają inwestowanie. Przykładem giełda amerykańska i jej 

systematyczny wzrost wskaźników. W Polsce kto ma złotówki – a mają 

je banki i „wybrani” – wie, że powinien szukać bezpieczniejszej formy 

przechowania wartości. Stąd ucieczka od złotówki w dewizy bądź loko-

wanie tzw. nadpłynności przez banki w NBP. O prawdziwych inwesty-

cjach mało kto myśli. Przykładem warszawska giełda, która od ponad 

10 lat straszy i rozśmiesza poziomem obrotów i wskaźników. To, że nikt 

nie poniósł za to odpowiedzialności, nie został rozliczony, napiętnowa-

ny dowodzi lekceważenia, a wprost pogardy rządzących w stosunku do 

instytucji giełdy, polskich fi rm i obywateli lokujących tam pieniądze.

W sumie druk pieniądza i zerowa stopa procentowa wpływa demora-

lizująco na świadomość obywateli. Oni po prostu zaczynają wierzyć, że 

drukowanie „to jest to”, czyli „hulaj duszo piekła nie ma”, „należy się”. 

Nie warto ani oszczędzać, ani inwestować, można konsumować. Nie 

warto pracować i kreować. 

Co powinniśmy zrobić, by uratować nasze oszczędności i jednocze-

śnie okiełznać kryzys? 

Przede wszystkim należy działać ze świadomością, że ponad 60% 

gospodarstw domowych na początku 2020 roku miało oszczędności. 

Co szczególnie cenne i warte podkreślenia, to że bez mała 75% ludzi 

młodych do 35 roku życia ze średnim i wyższym wykształceniem ma 

oszczędności. Oni racjonalnie myślą o przyszłości. Ograbić ich z tych 

pieniędzy teraz, to jak mówił klasyk, „gorzej niż zbrodnia, to grzech”. 

Jestem zwolennikiem emisji pieniędzy – nazywam je „obligacjami 

narodowymi”, które powinny zostać wyemitowane przez NBP bądź 

BGK. Powinny być oprocentowane na poziomie 3–5% powyżej infl acji 

i być przeznaczone dla obywateli. Taka emisja dałaby rządowi środki 
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na walkę z bezrobociem, a jednocześnie pozwoliła bez obawy i strachu 

przed utratą pieniędzy lokować oszczędności Polakom. 

Opowiadam się za dodatnią stopą procentową, która przywróciłaby 

sens lokowania pieniędzy w bankach, a jednocześnie spowolniła infl ację, 

przyciągnęła kapitał zagraniczny. 

Uważam, że należy natychmiast zlikwidować tzw. podatek Belki na-

łożony na oszczędności. Jest to podatek haniebny, gdyż karze tych, któ-

rzy dobrze gospodarują. 

Rząd powinien ogłosić program inwestycji narodowych, pod które 

wyemitowane zostaną akcje dostępne dla obywateli. Umożliwiłoby to 

fi nansowanie tych inwestycji bez druku pieniędzy, a jednocześnie po-

zwoliło Polakom stać się inwestorami i współwłaścicielami majątku na-

rodowego, z którego czerpaliby dochody przez lata. 

Powyższe działania powinny być wstępem do długookresowej stra-

tegii wspierania dochodów obywateli, powiększania dzięki temu zgro-

madzonych przez nich oszczędności. Trzy podstawowe składowe takiej 

strategii, których powinniśmy się szybko doczekać, to (niepoprawnie 

marzę):

– wysoka kwota wolna od podatku dochodowego (około 50 tysięcy 

złotych rocznie)

– systematyczne obniżanie stawki VAT na podstawowe dobra kon-

sumpcyjne, stawka zerowa na materiały budowlane i budownictwo 

mieszkaniowe, 

– przywrócenie fi rmom i bankom państwowym ich właściwej roli 

ekonomicznej poprzez „pozbycie się spadów politycznych” tak, by emi-

towane przez nie papiery wartościowe stały się atrakcyjną lokatą oszczęd-

nościową dla obywateli i przedsiębiorstw.

Krótkie przypomnienie historii. Polacy po trzykroć byli ogałacani 

z oszczędności. Pierwszy raz przez Hilarego Minca w roku 1950, gdy 

dokonana została wymiana pieniędzy. Jej cel był jasny – zlikwidować 

dwie trzecie oszczędności, zniszczyć prywatną inicjatywę. 40 lat póź-

niej oszczędności Polaków wyparowały za sprawą terapii szokowej Lesz-

ka Balcerowicza. Poprzez infl ację, popiwek (podatek od wynagrodzeń) 
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i inne mechanizmy fi skalne ktoś, kto miał odłożone pieniądze na małe-

go fi ata, po kilku miesiącach mógł za nie kupić paczkę papierosów. Cho-

dziło o to, by wraz z nastaniem gospodarki rynkowej,  Polaków pozbawić 

szansy wybicia się na własność – odebrać nadzieję czerpania dochodu 

z majątku narodowego, który powstał za czasów komuny. Dziś – po 30 

latach znowu stoimy wobec problemu świadomie przez władze realizo-

wanej polityki likwidowania oszczędności obywateli. A przecież to jest 

podstawa, na której powstają inwestycje, kreowane jest zatrudnienie, 

rozwija się naród i państwo. 

W tym kontekście, jak upiorny chichot dźwięczą hasła przywódcy 

PiS o budowie klasy średniej w Polsce. 
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PO WYBORACH REDAKCJA „OPINII” ZWRÓCIŁA SIĘ

DO KS. PRAŁATA JÓZEFA MAJA 
O POWYBORCZĄ REFLEKSJĘ. OTO JEJ TREŚĆ

Najbardziej charakterystycznym faktem zaistniałym w związku 

z ostatnimi wyborami prezydenckimi w Polsce wydaje mi się zjawisko 

podobnej intensywności ataku prasy lewicowo liberalnej na prezydenta 

USA Donalda Trumpa i prezydenta Polski Andrzeja Dudę. Budzi zdu-

mienie tak zapalczywość jak i powszechność oraz skoordynowanie, nie 

wiadomo przez kogo, wspólnej postawy, tak wielu przecież podmiotów 

prasowych, przeciw obu Prezydentom. Czasami odnosiłem wrażenie, że 

zapalczywość w inicjowaniu niechęci była jakby większa w odniesieniu 

do Prezydenta Andrzeja Dudy, ale bardzo charakterystyczne były wspól-

ne motywy niechęci, choć w obu przypadkach były hasłowe, brak było 

ich sprecyzowania.

Najbardziej niepokojące dla mnie było łamanie zasady neutralności 

głównie przez Niemców. Czyniono to często w sposób wprost prymi-

tywny. To naprawdę, było krępujące patrzeć jak funkcjonują w tej kon-

kretnej sytuacji przedstawiciele narodu o tak starej kulturze. Na pewno 

nie tacy Niemcy jak oni mogą być naszymi partnerami w Europie. Na 

szczęście istnieją i inni Niemcy, o wyższej kulturze bycia wobec nas. Naj-

bardziej mnie w tym wszystkim zastanawiało, że do opinii publicznej nie 

docierał żaden głos krytyki powyższego faktu, żaden głos protestu, ko-

rekty, czy nawet najprostszego odcięcia się od tej praktyki, tak ze strony 

samego pana Rafała Trzaskowskiego, jak i jego sztabu wyborczego, czy 

kogoś z obozu jego zwolenników. Dla mnie był to znak jakby braku po-

czucia godności własnego Narodu, jakby wpisywania się we wręcz nie-

pokojącą dyktaturę poprawności politycznej miłościwie nam panującej 
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w Europie, poprawności, która ma niejedną cechę niepoprawności od 

strony moralnej. Właśnie to budzi coraz wyraźniejszy sprzeciw nie tylko 

w Polsce ale i w krajach Europy Środkowej oraz w Europie Zachodniej.

Najbardziej zabolała mnie postawa dziennikarzy i to nie tylko prasy 

lewicowo-liberalnej, tak w Polsce jak i w krajach Europy Zachodniej. 

Wybory prezydenckie 2020-go roku w Polsce obnażyły poważny kry-

zys dziennikarstwa albo statusu dziennikarstwa w życiu publicznym. 

Artykuły na temat reelekcji Andrzeja Dudy to był jeden koncert pu-

stych mniemań, życzeń a nawet zwykłego, wulgarnego „chciejstwa”. Nie 

respektowano obowiązku kwalifi kacji przekazywanych informacji czy 

wypowiadanych opinii. Wszystkie zdania artykułów na ogół były trak-

towane tak jakby były jednakowej wartości, jeśli taką w ogóle posiadały. 

Prawdziwymi „białymi krukami” w tym chłamie słownym były arty-

kuły choćby ze śladem poważniejszej analizy rzeczywistości wyborczej. 

Najgorsze, że na to wszystko przyzwalali redaktorzy naczelni. Zabrakło 

zupełnie not redakcyjnych, a tego w zaistniałej sytuacji wymagała zwy-

kła przyzwoitość. Braki z dziedziny etyki komunikacji międzyludzkiej 

w czasie kampanii przedwyborczej przed elekcją Prezydenta Dudy były 

wprost rażące, nie mówiąc już o poziomie używanego słownictwa.

Nota bene wybory te odsłoniły także upadek klasy wśród europej-

skich polityków ze środowiska lewicowo – liberalnego, vide pan Maco-

ron, rażące braki moralne w ich postawach wobec spraw polskich. Jest 

to niestety kontynuowane w związku z tzw. „praworządnością”. Szczę-

śliwie pani Angela Merkel zachowuje jakby przytomniejszy umysł w tej 

kwestii. Wydaje się, że rozumie iż uznaniowość otwiera dość szeroko 

drzwi dla dyktatury wewnętrznej, która była jakże skutecznym narzę-

dziem dla zniewalania obywateli w państwach komunistycznych, wręcz 

imieniem własnym systemów totalitarnych. Także ludzie ze środowiska 

naukowego za często w swych wypowiedziach na temat polskiej sytuacji 

wyborczej mijali się z zasadą obowiązywalności prawdy. To dla mnie naj-

boleśniejsze elementy wyborczego krajobrazu.

Najbardziej ucieszyły mnie motywy głosowania na Pana Prezydenta 

Andrzeja Dudę. W euforii powyborczej wśród jego zwolenników można 
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było usłyszeć: „to cud nad Wisłą w stulecie „Cudu nad Wisłą”. Może 

to był cud, bo modlitwa była i to dość intensywna. Trzeba jednak za-

uważyć, że motywy głosowania na niego były zdecydowanie racjonalne 

i ugruntowane w polskiej tradycji politycznej. W rozmowach moich 

z ludźmi wybijały się następujące sprawy:

– Wygrana pana Rafała Trzaskowskiego oznaczała dla wielu groźbę 

zaistnienia w Polsce ostrej, wewnętrznej linii konfrontacyjnej. Ludzie 

jednak chcieli by obóz rządzący miał warunki do zwycięskiego jak do-

tychczas zmagania się z pandemią, a teraz z jej skutkami. Lękali się zaist-

nienia nieznanych przeciwności, lękali się wewnętrznego i zewnętrznego 

osłabienia Polski, funkcjonującej w ostatnich latach z pewnym sukcesem 

w już i tak wystarczająco trudnych okolicznościach międzynarodowych.

– Dość powszechnie odżyła, naturalna wśród Polaków niechęć do fa-

woryta niemieckiego, a takim, z całą oczywistością, był pan Rafał Trza-

skowski. Obawiali się, że nie zadba wystarczająco o sprawy polskie. Ta-

kiej obawy nie mieli wobec Pana Prezydenta Andrzeja Dudy.

– Niewątpliwie duże znaczenie w tych wyborach miało poczucie 

wspólnoty ideowej, wyrastającej ze świadomości katolickiej, rozpo-

znanej dość powszechnie już dotychczas przez ludzi w postawie Pana 

Prezydenta Andrzeja Dudy. Kandydaturę pana Rafała Trzaskowskiego 

odbierano jako przypadkowy efekt gry partyjnej z wadami i zaletami 

człowieka „nowego” a jego osobiście jako człowieka nie wyrastającego 

z trwałych więzi istniejących nadal w Narodzie.

– Wśród moich rozmówców z inteligencji dość często pojawiał się 

motyw braku programu u pana Rafała Trzaskowskiego. Choć mógł to 

być skutek daleko posuniętego eklektyzmu jego zaplecza wyborczego, 

skutek zrozumiały i naturalny, to jednak on stał się dla wielu sympto-

mem „niewiadomej”, a to budziło w ludziach brak zaufania do kandy-

data.

Oczywiście motywy powyższe nie występowały łącznie wśród ludzi, 

ale w wymiarze społecznym bez wątpienia tworzyły pewną całość, któ-

rej istnienie dostrzegł Pan Prezydent Duda, co zresztą było widoczne 

w jego przedwyborczych spotkaniach, do których był przygotowany 
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tak od strony mentalnej jak i kompetencyjnej. Motywy głosów na pana 

Trzaskowskiego, moim zdaniem nie osiągnęły takiego poziomu racjo-

nalności.

Przyczyny zwycięstwa Pana Prezydenta Andrzeja Dudy warte są 

osobnego studium. Dla potrzeb tej analizy chciałbym zwrócić uwagę na 

następujące sprawy:

– Silna motywacja głosujących na Pana Prezydenta. Ludzie, może in-

tuicyjnie, ale czuli powagę starcia społecznego jakie bez wątpienia miało 

miejsce podczas tych wyborów, czuli, że ich głos nosi znamię wyboru 

o charakterze cywilizacyjnym i moralnym.

– Zastosowana przez opozycję taktyka rozhuśtania emocji i inicjo-

wania motywów niechęci do Pana Prezydenta w zasadzie nie wchodziła 

w przestrzeń merytoryczną wyraźnego sporu społecznego. Stworzyło to 

warunki do zaistnienia, dojrzewania i umacniania się z dnia na dzień 

wśród ludzi przeświadczeń wynikających z przedstawionych już wyżej 

motywów głosowania na Prezydenta. Realna motywacja głosujących na 

Niego była zostawiona przez opozycję w spokoju.

– Zaistniała prowincja polska w aspekcie o którym mówił kardynał 

Stefan Wyszyński: póki Polska nie odbuduje swej rodzimej klasy średniej 

czynnikiem stabilizującym życie publiczne Kraju będzie polska prowin-

cja. Wydaje się, że Polacy w większości chcą stabilizacji stąd hasło „czas 

na zmiany”mijało się z ich świadomością. Nawet osoby, które nie głoso-

wały, po wyborach wyrażały zadowolenie z wyniku wyborczego właśnie 

w tym aspekcie.

– Wcale niemała liczba ludzi głosowała na Pana Prezydenta Andrzeja 

Dudę pamiętając o prospołecznym nachyleniu obecnego obozu rządzą-

cego. W czasie między I-szą a II-gą turą wyborów rozmawiałem z miesz-

kanką Rzeszowa związaną z „Solidarnością”, która mówiąc w imieniu 

środowiska powiedziała: „my na Podkarpaciu nie zapominamy, że Pan 

Prezydent miał swój udział w zdjęciu z nas wszystkich hańby głodują-

cych dzieci polskich”.

Na pewno istniały i inne przyczyny tego zwycięstwa jak choćby ak-

ceptacja wśród wojska polityki obronnej obecnych władz ale te które 
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wymieniłem, wydają mi się najważniejsze, choć zwracam też uwagę na 

wcale nie marginalny fakt. Byłoby błędem nie dostrzegać, że w okolicz-

nościach tych wyborów odegrał istotną rolę fakt pojawienia się w no-

wych warunkach, nowych od 1980-go roku, zjawiska przywództwa śro-

dowiskowego lub lokalnego, a co ciekawe przywództwa ludzi więcej niż 

często nie związanych partyjnie z PIS-em. Ludzie dość szybko zrozu-

mieli, że wynik wyborczy będzie zależał nie tyle od „Warszawy” ile od 

stopnia ich miejscowego „zwołania się”, a mówię o tym w oparciu o in-

formacje jakie do mnie docierały z Ponidzia. I rzeczywiście to stało się 

regułą. Pan Prezydent Andrzej Duda zwyciężał tam gdzie ten fenomen 

„przywództwa” mógł naturalnie zaistnieć, przegrywał w środowiskach 

wielkomiejskich i młodzieżowych, w których nie miał on warunków 

na zaistnienie. Nota bene powyższy fakt świadczy dobitnie, że sprawy 

ważne dla ludzi w minionych wyborach przekroczyły w odbiorze spo-

łecznym zakres takiego czy innego sporu partyjnego, nabrały wyższego 

znaczenia.

Nie czuję się kompetentny do oceny zwycięstwa wyborczego Pana 

Prezydenta, ale wydaje mi się, że jest to fakt ważny nie tylko dla Polski.

Przede wszystkim sądzę, że jest to zwycięstwo autentyczne. Nie prze-

mógł nawet sojusz wszystkich kandydatów na urząd Prezydenta przeciw 

jednemu. Ten wygrał. Nie przemogła „ulica i zagranica” tej wspólnoty 

myśli jaka powstała wśród Polaków na okoliczność tych wyborów. Jego 

zwycięstwo to autentycznie polskie zwycięstwo.

Na pewno nie jest to zwycięstwo „o włos”. Na Pana Prezydenta An-

drzeja Dudę głosowało o 2,6 procent więcej wyborców niż na pana Ra-

fała Trzaskowskiego a to stanowi około pół miliona głosujących. Stało 

się to w bardzo trudnych dla Prezydenta okolicznościach, przy mak-

symalnym uruchomieniu przez opozycję procesów polaryzacyjnych 

w społeczeństwie. Słupki statystyczne nie oddają wagi tego zwycięstwa.

Na pewno jest to zwycięstwo ciężko wypracowane przez Pana Pre-

zydenta i jego przyjaciół politycznych. Był niezmordowany a z praw-

dziwą przyjemnością patrzyłem jak potrafi ł nawiązywać piękne, proste 

i naturalne relacje z ludźmi na spotkaniach przedwyborczych. Dla mnie 
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jako księdza był to wyraźny dar Boży. Atutem bardzo ważnym na tych 

spotkaniach był Jego autentyzm, był prawdziwy we wszystkim co mówił 

i jak zachowywał się wobec ludzi. Nie było w Nim nic z aktora odgrywa-

jącego rolę. Mówił dobrą polszczyzną z poczuciem godności i wartości 

wypowiadanego słowa.

Jest to zwycięstwo o charakterze historycznym, ale jego znaczenie 

w historii Polski i Europy zależeć będzie od treści jakimi Pan Prezydent 

napełni osiągniętą drugą kadencję swej prezydentury.

Krajobraz po wyborczy jawi mi się jako obraz pełen wyzwań.

Wyzwań o charakterze społecznym. Niezamierzonym efektem taktyki 

„propagandowej” opozycji, na czele z „Gazetą Wyborczą”, było urucho-

mienie procesów integracyjnych wśród zwolenników Pana Prezydenta 

Dudy, procesów wywołanych ciśnieniem emocjonalnym. Skutkiem tego 

było zaistnienie w Polsce, właśnie w okolicznościach tych wyborów dość 

jednolitego frontu społecznego o charakterze katolicko – patriotycz-

nym, ale w jego tle pojawiła się troska o jedność Narodu. Ta troska jest 

wielkim wyzwaniem tak dla rządzących jak i ogółu społeczeństwa tym 

bardziej, że taktyka opozycji ciągle gra na utrwalanie podziałów, a może 

nawet na ich pogłębianie.

Wyzwań dla obozu rządzącego w Polsce. Jakże ważną jest sprawa 

młodszych pokoleń. Ich głosowanie za panem Rafałem Trzaskowskim 

bez wątpienia nie jest znakiem wspólnoty przekonań z tym kandydatem 

lecz znakiem stopnia frustracji w tym pokoleniu. Tak zaowocował całko-

wity brak polityki młodzieżowej zarówno w działaniach Kancelarii Pre-

zydenta jak w działaniach Rządu, a przyczyny tej ich frustracji są zupeł-

nie zrozumiale. Głosowanie większości Polonii zachodnioeuropejskiej na 

pana Rafała Trzaskowskiego jest oczywistym skutkiem zaniedbań w pracy 

polskich przedstawicielstw i placówek dyplomatycznych z Polonią w tych 

krajach. Coraz bardziej mnie niepokoi brak polityki polonijnej w rzą-

dach PiS-u. Dopuszczono nawet do osłabienia więzi krajowych instytucji 

polonijnych tak z Polonią jak i z mniejszościami polskimi.

Najważniejszym ale i najtrudniejszym wyzwaniem, z którym będą 

musieli sobie poradzić stratedzy obozu rządzącego to pluralizm pod-
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miotów na polskiej scenie politycznej. Ostatnie wybory prezydenckie 

w niepełnym jeszcze zakresie ale już ujawniły tę drzemiącą, istniejącą 

podskórnie rzeczywistość. Sądzę, że koncepcji dwubiegunowości układu 

partyjnego w Polsce na dłuższą metę nie da się utrzymać, to wbrew natu-

rze Polaków. Problem powyższy dał o sobie znać podczas ostatnich wy-

borów w formie sojuszu praktycznie wszystkich kandydatów na prezy-

denta przeciw Panu Prezydentowi Dudzie robił duże wrażenie, przyniósł 

obozowi rządzącemu poważne straty w opinii publicznej i jest ważnym 

sygnałem ostrzegawczym na przyszłość. Można domniemywać, że pan 

Jarosław Kaczyński, który juz wielokrotnie dawał dowody swej zręczno-

ści strategicznej i z tym problemem jakoś sobie poradzi, byle nie puścił 

tej sprawy na żywioł.

Wyzwania jakie stanęły przed opozycją są istotne nie tylko dla niej 

ale i dla całości życia narodowego. Platforma Obywatelska nie zahamu-

je zainicjowanego już procesu jej marginalizacji jeśli nie zmieni swego 

wizerunku społecznego przez odejście od praktyki całkowitej negacji 

i rezygnację z roli totalnej opozycji. Zaistnienie w tej formacji znamion 

opozycji merytorycznej, opozycji konstruktywnej wydaje się być wprost 

konieczne dla przyszłości politycznej tego środowiska w społeczeństwie 

polskim. Koniecznym wydaje się także zejście z drogi psucia obyczajów 

w życiu publicznym.

O ile zaistniałe po wyborach takie fakty jak głosy z Leminggradu, 

czyli warszawskiego Wilanowa, jak deklaracje o emigracji zewnętrznej 

czy wewnętrznej, jak ataki prasowe na Podkarpacie i im podobne można 

uznać za, żenujący co prawda, ale folklor polityczny o tyle bojkot uro-

czystości zaprzysiężenia Prezydenta Rzeczpospolitej przez Platformę jest 

już faktem znaczącym. Obawiam się, że może on zainicjować proces wy-

obcowywania tej partii ze społeczeństwa polskiego. Myśmy w Polsce już 

dwukrotnie to przeżywali. W XVIII-ym wieku skutecznie wyobcowano 

wysługujących się obcym dworom jurgieltników. W XX-ym wieku po 

wojnie 1920-go roku, skutecznie wyobcowano zdradzieckich komuni-

stów, z polskiego życia publicznego. Zupełnie nie rozumiem dlaczego 

Platforma Obywatelska wykonała ten ruch a przez to dopuściła do takie-
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go zmarnowania osiągniętego, a przecież niemałego, potencjału wybor-

czego. Daj Boże żeby to była oznaka tylko chwilowego zacietrzewienia 

a nie wyboru całkiem ślepej drogi. Ludzie tworzący zaplecze społeczne 

PO na pewno zasługują, a znam wielu z nich, na poważną reprezentację 

polityczną a nie na groteskę.

Wyzwania o charakterze międzynarodowym noszą znamię narasta-

jącej ich złożoności. Co prawda zwycięstwo Pana Prezydenta Andrzeja 

Dudy spotkało się z dość powszechną aprobatą w krajach Europy Środ-

kowej, z wyraźnym zadowoleniem w szeroko pojętym obozie konserwa-

tywnym Europy Zachodniej, z życzliwością w krajach muzułmańskich, 

z, wartą zauważenia, wstrzemięźliwością Rosji ale przez środowiska lewi-

cowo – liberalne z wyraźnym niezadowoleniem a nawet niechęcią. Spra-

wą analityków politycznych jest określenie czy lub jaką rolę w tym ode-

grała oś Berlin – Paryż. Wydaje się że generalnie polski wynik wyborczy 

odbierają jako wzmocnienie nabierającej coraz wyraźniejszych kształtów 

przeciwwagi dla obecnego porządku politycznego w Unii Europejskiej. 

Obecne, godziwe moralnie, imponderabilia polskie: podtrzymywanie 

idei „Europy ojczyzn”, zaangażowanie w realizację opcji Międzymorza, 

umacnianie Polski na arenie międzynarodowej będą pewno podtrzyma-

ne ale ich realizacja będzie napotykać narastające trudności. Wynik wy-

borczy umacnia zdecydowanie mandat obozu rządzącego w Polsce ale 

należy spodziewać się reakcji ze strony Unii Europejskiej, reakcji której 

form trudno jest dziś przewidzieć. Kuriozalna i amoralna postawa Ko-

misarza Praw Człowieka Rady Europy, pani Duni Mijatović może być 

już tego zwiastunem.
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– Jak to się stało, że w 1996 r. pojechał Pan na Białoruś?

– Pojechałem tam, żeby wesprzeć organizatorów i działaczy miejsco-

wych wolnych związków zawodowych. Traktowałem to jako realizację 

Posłania do Ludzi Pracy Europy Środkowo-Wschodniej, uchwalone-

go przez I Krajowy Zjazd Delegatów Solidarności w 1981 r. Wyjazd 

stał się możliwy dzięki wsparciu Międzynarodowej Konfederacji Wol-

nych Związków Zawodowych (MKWZZ), byłem w jej władzach, wraz 

z legendarnym przywódcą amerykańskich związków zawodowych AFL-

-CIO Lanem Kirklandem, wcześniej niezwykle zasłużonym w pomocy 

dla jeszcze nielegalnej Solidarności w czasach PRL, działaliśmy w komi-

tecie praw człowieka MKWZZ, zajmowaliśmy się swobodami związko-

wymi w różnych krajach świata. 

– Rozumiem, że przedstawiciele reżimu białoruskiego zadania 

Panu nie ułatwiali?

– Długo trzymali mnie na granicy, ale wreszcie wpuścili. Trzeba jed-

nak pamiętać, że Aleksandr Łukaszenka rządził wtedy dopiero dwa lata. 

Miałem ofi cjalne pozwolenie ministra przemysłu Białorusi na odwie-

dziny u związkowców w największej w Mińsku fabryce obrabiarek ale 

na kilka godzin przed planowaną wizytą anulowano je. To zapowiadało 

kłopoty, pomimo że nasz przyjazd na Białoruś miał charakter ofi cjalny. 

Wraz ze mną pojechali Andrzej Adamczyk, który w Komisji Krajowej 

zajmował się sprawami zagranicznymi, mój asystent Eugeniusz Polmań-

ski oraz nasz kierowca Wojciech Mieczkowski.

ŁU K A S Z PE R Z Y N A

ROZMOWA Z MARIANEM KRZAKLEWSKIM,
PRZEWODNICZĄCYM NSZZ SOLIDARNOŚĆ 

W LATACH 1990–2002
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Rozmowa z Marianem Krzaklewskim...

– Jaki był punkt kulminacyjny Pana pobytu na Białorusi?

– Okazało się, że zaplanowane w Fabryce Obrabiarek w Mińsku spo-

tkanie, które formalnie odwołano, ale i tak za naszą sprawą się odbyło, 

bo chcieliśmy porozmawiać z ludźmi, z pracownikami i założycielami 

wolnych związków zawodowych. 

– Ale znaleźliście sposób, żeby się ze związkowcami z Mińska zo-

baczyć?

– Przyszedłem pod zakład, gdy trwała tam akurat przerwa śniadanio-

wa. Związkowcy wyszli na boisko sąsiadującej z fabryką szkoły.

– Czego rozmowa dotyczyła?

– Nie było wątków politycznych. Mówiłem o całej związkowej tech-

nologii, o układach zbiorowych. Wiedziałem już wtedy, że związkowcy 

białoruscy mają zaawansowane struktury w Soligorsku gdzie znajdują 

się kopalnie soli potasowych i w samym Mińsku również. Naszą misją, 

z ramienia Międzynarodowej Konfederacji Wolnych Związków Zawo-

dowych, stało się wspieranie ich. W myśl Posłania do Ludzi Pracy Euro-

py Środkowej i Wschodniej z 1981 roku, jak już podkreślałem. Przeby-

wając na Białorusi rozmawiałem też oczywiście z naszymi rodakami, tam 

zamieszkałymi. I z wieloma innymi osobami. 

– Jaki był najbardziej dramatyczny moment tych rozmów?

– Podeszła do mnie matka asystenta prof. Hadyki, wybitnego uczo-

nego, który przygotował raport o skutkach katastrofy w Czarnobylu. 

Naukowy, ale nie publicystyczny, pokazywał zagrożenia. Ale gdy tylko 

go ogłosił, reżim wtrącił do więzienia obu ekologów: prof. Hadykę i jego 

asystenta. Obaj w ciężkim więzieniu rozpoczęli głodówkę. W pewnym 

momencie przestano ich przymusowo karmić. Tak, jakby władze przyję-

ły zasadę: niech umierają. Dlatego matka asystenta z rozpaczą zwróciła 

się do mnie: – Niech Pan ratuje mojego syna.
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– Udało się?

– Na szczęście tak, chociaż nie od razu. Uważam to za najwięk-

sze osiągnięcie naszej wizyty na Białorusi. Z diabłem bym się spotkał, 

żeby tych ludzi ratować. Przedstawiłem sprawę na forum organizacji 

międzynarodowych. W końcu obaj zostali wypuszczeni. Tego młode-

go naukowca i prof. Hadykę wypuszczono w wyniku masy protestów 

wielu organizacji międzynarodowych uruchomionych do działania po 

naszym aresztowaniu. Chciałbym przypomnieć, że reżim Łukaszenki 

w tamtych czasach już wtedy był bezwzględny i nieobliczalny. Niedługo 

przed moim przyjazdem zestrzelono balon z amerykańskimi lotnikami – 

prawdopodobnie wszyscy zginęli. 

– Jakie było najbardziej dramatyczne zdarzenie w trakcie Pana 

pobytu?

– Kilka godzin po spotkaniu ze związkowcami szliśmy do ambasado-

ra, już na piechotę. I nagle zatrzymał się przy nas nowy ford transit. To 

Białoruś, proszę pamiętać, nie było tam wtedy wiele takich samocho-

dów. Wyskoczyli z niego rośli mężczyźni po cywilnemu. Schwycili nas, 

wrzucili do środka. Waliliśmy w drzwi samochodu, żeby zwrócić uwagę 

jakichś świadków, bo zmniejszało to zagrożenie, że zaginiemy bez wieści. 

Wtedy oni pokazali pistolety. Jeśli będziemy krzyczeć, walić od środka 

w drzwi auta, to nas zastrzelą.

– Co działo się dalej?

– Wywieźli mnie kilkanaście kilometrów za centrum Mińska, do ja-

kiejś ruiny. Wkrótce pojawił się tam zastępca prokuratora generalnego. 

Zachowywał się już inaczej, niż wcześniejsi prześladowcy. Ale powiado-

mił, że jesteśmy podejrzani o próbę nielegalnego obalenia (sic !) Rozu-

mieliśmy po rosyjsku. Ale odmówiliśmy przesłuchania w tym języku. 

Zażądaliśmy tłumacza na angielski. Po wielu godzinach niepewności, 

w końcu przewieziono nas do naszego hotelu. Cały czas pod eskortą. 

Nad ranem w kajdankach zaprowadzono mnie do ich samochodu. Ale 

to już nie był ford transit. Moi koledzy wracali naszym samochodem 
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w pilnowanej – chyba przez KGB – kolumnie. Przewieziono mnie na 

przejście graniczne z Polską i ofi cjalnie deportowano z Białorusi. 

– Czy na tym sprawa się zakończyła?

– Oczywiście nie, po pewnym czasie dostałem wezwanie z biało-

ruskiej prokuratury dostawienia się przed sądem, jak już mówiłem – 

z oskarżeniem o próbę obalenia ustroju siłą. Ale drugi raz oczywiście już 

tam nie pojechałem. Ta sprawa, okazała się istotna po pewnym czasie, 

gdy w 1997 zostałem posłem i byłem przedstawicielem Polski w Zgro-

madzeniu Parlamentarnym Rady Europy w Strasburgu. Wtedy zgroma-

dzenie miało decydować, czy Białoruś, łamiąca prawa człowieka i stosu-

jąca karę śmierci może pozostać członkiem Rady Europy, bo wcześniej 

z tych powodów była zawieszona. Delegat rządu z Białorusi zabrał na 

komisji głos, że zarzuty dotyczące łamania praw człowieka i prawa do 

zrzeszania się w związki zawodowe są nieprawdziwe. Zapewne przeforso-

waliby swoje stanowisko. Zasiadało tam zresztą dosyć „egzotyczne” gro-

no ludzi – na przykład z Rosji były wicepremier Wiktor Czarnomyrdin. 

Przedstawiciel rządu Białorusi i Rosjanie byli zaskoczeni, że w komisji 

na wysłuchaniu znalazł się członek Zgromadzenia Rady Europy, który 

był żywym dowodem na łamanie praw człowieka w tym kraju ! Moje 

oświadczenia, w którym opowiedziałem o represjach wobec mnie i opo-

zycjonistów białoruskich rozstrzygnęło o zmianie stanowiska. Udało się 

zmienić treść przygotowanego raportu Rady Europy. Zaś demokratycz-

nym związkowcom z Białorusi pomagaliśmy jeszcze wiele razy, przeka-

zując sprzęt, pomoc fi nansową oraz organizując m.in. szkolenia dla nich 

w Kowlu na Ukrainie, blisko białoruskiej granicy, dotyczące m.in. praw 

pracowniczych i dialogu społecznego. Podobnie wspieraliśmy Poma-

rańczową Rewolucję na Ukrainie szkoląc m.in. we Lwowie, Tarnopolu, 

Odessie, Kijowie i Dniepropietrowsku zarówno pracodawców jak związ-

kowców, aby wspomóc budowę dialogu społecznego w tym kraju.W ten 

właśnie sposób pojmuję naszą międzynarodową misję Solidarności. 

Pamiętam, że po szkoleniu w Dniepropietrowsku nieomal doszło do 

prowokacyjnego aresztowania mnie na lotnisku przed powrotem do Ki-
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jowa – ale wszystko zakończyło się raczej humorystycznie, bo służby 

ukraińskie wypuszczając mnie w końcu do oczekującego na start samo-

lotu stwierdziły – „następnym razem panie Krzaklewski przywieź pan 

Żubrówkę, to nie będzie żadnych problemów…”. 
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AN T O N I  AN U S Z

1 Antoni Anusz (ur. 28 maja 1884 w Latowiczu, zm. 21 grudnia 1935 w Warszawie) 
– działacz niepodległościowy, polski polityk, bankowiec i publicysta, poseł na Sejm 
Ustawodawczy oraz I i II kadencji w latach 1919–1928, zastępca członka Rady Obro-
ny Państwa w 1920 roku. Bliski współpracownik i propagator zasług Józefa Piłsudskie-
go. Publikacje książkowe:
„Z krainy dzikiej, pustej i otwartej”. Rzecz o stosunkach rosyjskich, Warszawa 1919
„Do władzy przez kłamstwo, krew i niedolę ludu”, Warszawa 1920
„Zdrajcy i krzywdziciele polskiego ludu”, Warszawa 1920
„Naród, Armja i Wódz”, Warszawa 1920
„Z wiary waszej wola wasza – z woli waszej czyn wasz będzie”, Warszawa 1920
„Ziarno i plewy w ruchu robotniczym” – zbiór artykułów, Warszawa – Lublin- Łódź – Poznań 

– Kraków 1921
„Józef Piłsudski”, Warszawa 1923
„O Wincentym Witosie”, Warszawa 1925
„Polska to wielka rzecz”, Warszawa 1925
„Rola Józefa Piłsudskiego w życiu narodu i państwa”, Warszawa 1927
„Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski budowniczy i wskrzesiciel państwa polskiego”, War-

szawa 1927
„Marszałek Józef Piłsudski wskrzesiciel i budowniczy państwa polskiego”, Warszawa 1928
„Z powodu oświadczenia Marszałka Piłsudskiego z dnia 1 lipca 1928 r. Przypomnienia i uwagi”, 

Warszawa 1929
„Podstawy wychowania obywatelskiego”, Warszawa 1930
„Józef Piłsudski 1926 – 1929. Przemówienia, wywiady, artykuły”. Zebrane i do druku przygoto-

wane przez Antoniego Anusza i Władysława Pobóg-Malinowskiego, Warszawa 1930
„O dobrą społeczną wolę i poszanowanie prawa”, Warszawa 1935

Odznaczony: Krzyżem Srebrnym Orderu Wojskowego Virtuti Militari, Krzyżem 
Niepodległości i Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

W 1951 jego prace zostały wycofane przez władze komunistyczne z polskich bi-
bliotek i objęte cenzurą. W Opinii poświęcone mu były dotychczas dwa artykuły:
Andrzej Anusz: Antoni Anusz współpracownikiem Józefa Piłsudskiego „Opinia” nr. 2 wiosna 

2014, s. 17–40.
Antoni Anusz: Wybór z wystąpień sejmowych i publicystyki 1919–1935, w wyborze i opraco-

waniu Andrzeja Anusza „Opinia” nr. 4 jesień 2014 s. 101–143.
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„Z wiary wasze wola wasza – z woli naszej czyn wasz będzie!”
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„Naród, Armja i wódz”
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